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W ażną rolę w obecnym ruchu wyborczym 
odegra partya w łościańska księdza S t o j a ł o w -  
s k i e g o .  Nie podobna dać je j innej firmy, ja k  

iko nazwisko jej przywódcy, który, zmuszony 
do ucieczki z kraju , z nad granicy  węgierskiej 
przesyła swym hufcom zaciężnym pisemne roz

Ksiądz Stojałowski pozostanie w dziejach ru­
chu ludowego w kraju  naszym osobistością nad 
zwyczaj wybitną, ja k o  działacz i publicysta. 
Program u politycznego, w  ścisłem słow a zna­
czeniu, nie stw orzył on nigdy, chociaż progra 
mów spisał seciny. Program em  politycznym był 
zawsze on sam; stronnictwo jego  o tyle miało 
dla niego wartość, o ile słuchało jego rozkazów, 
zależnych znowu od chwilowej sytuacyi, w jak ie j 
się znalazł. Zerwawszy z zakonem Jezuitów , do 
którego zrazu należał, znalazł św ietne pole do 
pracy nad ludem, ja k o  proboszcz kulikow ski. 
Zrazu z entuzyazm em  przyjęty przez lud na 
tem stanow isku, tracił coraz więcej ze swej 
aureoli wobec najbliższego otoczenia. To w łaśnie 
było charakterystyczną cechą tego demagoga, że 
trac ił na wartości osobistej wobec uajbliższych. 
Z probostwa kulikow skiego wyszedł ks. Stoja- 
łow ski wśród krzyku i wrzawy, pod grozą pro 
cesów cyw ilnych i karnych, atakow any silnie 
przez w ładzę duchowną.

Odtąd zaczynają się wędrówki tego kapłana, 
szam otania się z władzami wszelkiego rodzaju, 
uwięzienia i procesa. Nie byliśm y nigdy zwo 
lennikam i w ichrzycielskiej roboty tego człowie­
ka, przedewszystkiem  dla tego, ż t  była ona w 
gruncie rzeczy zawsze egoiotyczną, zm ierzała do 
zapew nienia jem u samemu roli naczelnego wo­
dza w walce ludu, a kw estyę patryotyzm u pol­
skiego staw iała  na planie ostatnim, lub zupem ie 
ją  przem ilczała. Ks Stojałowski umiał po mi 
strzowsku roznam ęru.ać lud przecirf istnieją­
cym stosunkom, które rzeczywiście ten lud krzyw 
dziły  i do dzisiaj krzyw dzą go w wielu razach; 
w tej części działalność też jego nie mogła chy­
bić wrażenia, bo m iała pewien realny podkład. 
Ale w określeniu żądań ludu na podstawie ści­
słego programu politycznego, był zawsze m u'ej 
szczęśliwym ks. Stojałowski, a za to bardzo so- 
fictycznym i w ykrętnym . Jego suknia duchowna 
starczyła mu za sztandar, bronił je j też tem sil­
niej, im bardziej odmawiano mu prawa do jej 
noszenia. „Chrześcijaństwo" — cytujem y zw y­
k łe  wyrażenie ks. St., — w jego politycznem 
zabaiw ieniu m iało naturalnie o t y ł e  wartość, ja 
kc hasło agitacyjne, o ile przywódca ruchu lu 
dowego mógł imponować ludowi suknią p ra ła  
U  Chrześcijański socyalizm" ks. Stojatówskie 
20 nie miał pozytywnego podkładu, nie okrc- 
•|ai postulatów, lecz zagrzew ał tylko do walki 
Pod m względem stał on zawsze niżej od pro 
„ r mii socvaiuej demokracyi, na k tóry  my tak- 
»e godzić się nie możemy, lecz którem u nie po­
dobna odmówić większej od tamtego konkretno 
śoi w określeniu żądań politycznych i ekonomi 
!»nvcb J«dno miał tylko zawsze ks. Stojałow 
flki wspólne z socyalną dem okraeyą: kw estya 
narodowa była  mu zawsze obojętną, a jeśli w y­
l i  ał j ą  kiedy na swyta sztandarze, to czynił 
to tvlko w w ypadkach nieodzownej potrzeb; i 
zryw ał ją z a n g d y  sądził, że potrzeba ustała.

Pomimo perfidyi w politycznem działaLm  ks- 
Stojałowskiego, nie podobna mu odmówić nie 
słychanej zdolności publicystycznej, mistrzowstwa 
w oddziaływ aniu na masy ludu. S tał on się 
tego ludu bożyszczem, gdy zaczęto bezprawnie 
włuczyć go po w ięzień ach. Bezprawia te potę­
pialiśmy zawsze, chociaż obce nam były  zapa 
tryw ania polityczne ks. Stojałowskiego. Historyi 
licznych procesów jego  m e podobna tutaj k re­
ślić ; nie można jednak  zaprzeczyć, że jakko l­
wiek. zasądzany, zw ykle wychodził z nich ten

przyw ódca ludu jako ofiara idei i to zwiększało 
jego  w pływ  i znaczenie.

O statnie lata stanowczo obniżyły m oralną war­
tość agitacyjnej pracy ks. Stojałowskiego. Po­
w stał w kraju  silny ruch ludowy, bijący z in ­
nego ź ró d ła ; ks. Stojałow ski zapragnął źródło 
to opanować, a gdy mu się to nie udało, stanął 
do w alki ze stronnictwem  ludowem i uie wahał 
się połączyć naw et z p a ityą  socyalno dem okra­
tyczną, z k tórą zasadniczo dzielić go powinna 
już sam a nazw a, tak skw apliw ie przez niego 
wywieszanego „ c h r z e ś c i j a ń s t w a  .

Dlaczego podjął ks. Stojałow ski walkę ze
stronnictwem  ludowym ? Przedewszystkiem  i w 
pierwszym rzędzie dlatego, z e  o n  s a m  n i e  
s t o i  n a  c z e l e  t e g o  n o w e g o  r u c h u ,  k tó ­
ry  może zepchnąć go z czasem z dominującego 
stanow iska demagoga. Partyi socyalno-demckra- 
tycznej ni ma ks, Stojałowski powodu pbaw ać 
sie- wie on dobrze, że bezwyznaniowy i mię- 
Izyuarodowy sooyaUzm. głoszący uspołecznienie 

ziemi nie zapuści nigdy wśród ludu głębszych 
korzeni choćby nawer chwilowo tu i ówdzie,
dzięki W enzyw nej agitacyi, osiągnął rezultaty 
wyborcze. Woli więc ks. S tojałow ski za chwilo­
wego sprzymierzeńca mieć socyalnycli dem okra­
tów, niż ludowców, bo w ie, że pierwszych z uich 
łatw o będzie mógł się pozbyć, gdy wróci do
kraju. _ .

Ten sojusz i  m iędzynarodową socyaluą de- 
mokracyą, _ przedew szystkiem  nieszczery i Po­
trzebą chwili dyktow any, dem askuje ks. Stoja- 
jowskiego j ako agitatora, nie przebierającego 
w środkach, choćby z poświęceniem zasad. A 
już powszechne oburzenie wszystkich uczciwie 
myślących Polaków obudzić m usiał m o s k a l  o 
f i l i  z m ks. Stojałowskiego, podstępnie apliko- 
wany w ostatnich czasach w jego  pisemkach. 
Moskalofilizm ten i apo log i. caratu, wzrosły i 
d o jrz a ł/ u ks. Stojałow skiego pod wrażeniem 
ostatnich prześladowań w ładz rządowych i 
chownych. Osobiste w rażenia podyktow ały zn°- 
v,u '~ŁiU czJowiekowi nienaw iść do wszyst­
kiego, co poiskie, a popchnęły go do wywie­
szenia sztandaru moskalofizmu.

Zeby już nic więcej zatem , to ten sojusz 
z socyalną dem okraeyą i moskalofilizm ks. Sto­
jałow skiego w ystarczają. abv dzisiaj wob«c de­
strukcyjnej roboty jego  s t a n o w c z o  ó d p o r -II/UUŁJ- J o g o  s i a u u w c t u  u u p - l -
n e z a , ą ć  s t a n o w i s k o .  Kto wpuszcza bez­
wyznaniową i m iędzynarodową agitacyę socyali- 
styezną między lud polski, kto temu ludowi
n r a w i  nnf»łl n  ,1 • I * ł- n n  n  1 zpraw i pochwały o rządzie carskim , t e n  n i e  
m o ż e  l i c z y ć  p o b ł a ż l i w o ś ć  » p o ł e  
e z e ń s t w a  p o l s k i e g o ,  temu stanowczo po 
wiedzieć trzeba- i d ź  p r e c z  od  l u d u  p o i
s k : -------- : 'l e g o  1 n i e  „ a r a ż a j  g o  i n d y f e r e n  

y z m e m  r e i i g i j n y m  j n a r 0 d o w y m .
Stąd w ynika jasno  stanowisko nasze wobec
Lndvriatur_ nr?oi>  1 ̂ . . 1

, ^  7 m sa  Jasno stanowisko nasze woDei
kandydatur, przez księdza Stojalowal iego p( le 
canych. lub aprobowanych Kto jeździ du Cza 
czy po podpis tego człowieka pod swoją k an ­
dydaturę, ten temsamem solidaryzuje się 

c a ł ą  j e g oz c a ł ą  j e g o  t e n d e n e y ą  p o l i t y c z n ą ,  
z całą, przeszłą i teraźniejszą jegu w wysokim 
stopniu oiepa t ryoty Czntl działalnością.

z tajnych aktów rosyjskich.
Z raportu, złożonego w dniu 18 m arca 1 

ro u w ręce cara M ikołaja II  przez hr. I  g n a 
2 ®I ? ’ *1 owakiego, podolskiego i wołyńskie- 

, erfa -^ e i - n a to r a ,  mam y możność podać 
dzis czytelnikom  naszym  kilka , najbliżej obcho 
dzącyeh nas u s tę p u  *) J

895 
n a

Raport cały, poprzedzony krótkim  wstępem, 
k ładącym  nacisk na w y otk owe poniekąd sta­
nowisko naczelnej w ład 2y  w DOłudniowo-zacho- 
dnim kraju, oraz na pevfne r0Fzprzężenie w cen­
tra W m  kierow nictw ie trzem a guberniami po 
nagłym  zgonie pop, zednika h. Ignatiew * (Dren-
telna) — dzieli się Ba tr ści z Których
jedna rozwija poglądy generał - gubernatora na 
k w e s t y ę  p o l s k ą ,  d ^ aklQje o ż y ­
d a c h ,  trzecia poru82a spray ę tak zwanej 
s z t u n d y  w kraJU „Połudn^owo.Zachodyim“.

„Trzy gubernie, wchodzące w skłąd połu- 
amowo zachodniego k ra ju  igze hr. Igna-
tmw — tworzą pod w z l d m  j historycznej 
przeszłość, swojej j podg ^ l dem warunków: 
w których dziś pozostają c S ć  jednolitą Kraj
ten, o d w i e c z n i e  S s T i  i P ^  o s ł a '

!) “ d e m a .y  ^  k ilk .
wiel ów od rosy jsk i ańsjwa, i znajdując
się pod uciskiem polskiei władzy zmienił zu­
pełnie swój w ygląd p o lity czn y  ale niższe war­
stwy ludność, nie u traciły  S k i t j  narodowości 
T H  w ia-ę prawosławną. W dzie­
jowym tym fakcie leży k rdvnalna różnica, za
chodząca n iety lko między p o Ł o w o -z a c h o d n im

l t ? a  L o l  Zennie ruskiem i dzielnicami pań­
stwa, lecz i różnica, zachodzaca między p°lu'
dniowo zachodnim  krajem  a Ł r n i a m i  p rz y
Jnim.nS naw et krajem północno-zaeho-

Okoliczność tę, mojem zdaniem, należy mieć 
na oku przy roztrząsaniu różnych Środków, 
przedsiębranych przez rząd ^  n a sz y ć  ^ r

i j kre8ach- U płynio ącŁ 8t0 lat od chwili 
przyłączem a p o łu d n io w o ,Ł d n ie g e  kraju wy­
starczyłoby, przy sprzyjających okolicznościach,
na s ta rc e  z k ra ju narziconych mu przemocą 
o b c y c h  (!) politycznych rysów. Niestety, 
przez pierwszych lat pięćdzi^ i ą t  rząd r u . k i  
(czy ta j: rosyjski. p rzyp  ^ T l  nietylko n e  s t a ­
w i ł  o p o r u  ciem iężeniu ruskiej narodowości i 
wzmacnianiu polskiego wpływu w kraJu> dle w 
stopniu niem ałym  dopom agał k“ temU Aczko1' 
wiek za panow ania ta ra  Mikołaja 1 przyjęto za 
pewne, że kresy te są odwiecznie ruską dziel­
nicą, a nie żadnym „zabranym  krajem ", jak 
utrzym ują do dziś dnia Polacy, jednakowoż do­
piero po arugiem  polskiem powstaniu w 18B3 
roku rząd nasz zaczął iść niezachwianie diogą 
„odpolaczania kraju" (rcspalaczenja Ira ja )  z a po­
mocą rozszerzenia w nim prawosławia i ruskich 
żywiołów. Trzydziestoletnie w tyin kierunku u- 
siłowania rządu d a ł y  j u ż  z n a c z n e  o w o ­
c e ,  nie można jed n ak  jeszcze wcale uważać 
południowu zachodniego kraju za zrosły z 0goI 
uj m ustrojem ruskiego państwowego życia. — 
Ź r ó d ł e m  t e j  o d r ę b n o ś c i  w c i ą ż  j e s z  
c z e  s ą  P o l a c y  j ż y d z i j  ja k o  pczobtałości 
polskiego panow ania w kraju, w y z y w a j ą c y  
s w o j e m  o d o s a b n  i * n *e m  u ż y c i e
w y j ą t k o w y c h  ś r o d k ó w .

P o l a k ó w  w k ;u jest okoto 500.000, to 
jest 6 prc. Z czem ś tałej luiności. Praw ie po­
łowę ich stanow ią obywatele ziemscy i szlachta, 
których też należy uw**-*6 za ^ łaściw ych Po­
laków, drugą połowę stanowią niższe klasy  lu ­
dności, nie różniące Się Pod polity­
cznym od obyw ateli i szlachty. Bez względu 
na tak  nieznaczną dutąa nie u tra ­
cili oni swego znaczen>a ! ick daje się
odczuwać w mn^gieb objawach miejscowego 
życia. Gorliwie nrzecb°wując ,J?z/ k Pl)lgkl ' 
obyczaj - w domi:” i towarzyskich stosunkach,

) Jakkolwiek dokument ten wyszedł z kance- 
aryi r. gnatiewa bez mała przed dwoma laty,

nie traci on na aktóaleości; , ja1 T S k  J0. mezbl' 
tv dowód rusylikacyjnf Polltykl rZf,du ^ y J 8k.ie«0’ 
już za panowania P^Pagowane-j -
k j e  on nadto o b r a z W  ^  ™ ™  1 ^ w b l '
rzań czynownictv a ś ^ d k ó l?  wynarodo
przy użyciu najmegot P , j 
wić Polaków. (Przyp. ^  '

krzewią je też oni w społecznej swojej dzia 
łalności, gdzie tylko to możliwe, i staruję się 
w drobiazgach przypominać o żywotności naro­
dowości polskiej. Zwłaszcza ja s k i ttwo objawia 
się to w niektóryeh wielkich p lskich m ająt­
kach i cukrowniach, gdzie nietylko odcyaliści, 
ale i służba obowiązkowo rekrutuje się z po­
między Polaków lub osób spolszczonych. Polski 
język w takich centrach obowiązaowy, używa 
nym jest nietylko w rozmowie z miejscowem 
chłopstwem, ale i ciż chłopi, ja k  świadczą fa- 
kta, z m u s z a n i  b y w a j ą  (!) do używ ania 
polskiego języka.

Główna siła  Polaków leży po dawnemu we 
w ładaniu ziemią. Przedsięwzięte przez rząd wy­
jątkow e środki, m ające na celu ograniczenie 
tego posiadania, p r z y n i o s ł y  j u ż  n i e  d a ­
j ą c e  s i ę  z a p r z e c z y ć  r e z u l t a t y .  Od 
18lńi roku p r z e s z ł o  z r ą k  p o l s k i c h  d o  
r u s k i c h  d w a  z c z e m ś  m i l i o n ó w  d z i e ­
s i ę c i n  ziemi (!). Wszelakoż w posiadaniu Po­
laków jest jeszcze 52 procent ogólnego ziemi 
obszarn. To znaczDe skupienie się ziemi w rę ­
ku Polaków i liczebna ich przew aga nad ru- 
skiem obywatelstwem, daje im taką  siłę, że 
środki przedsięwzięte przez rząd w celu ogra­
niczenia posiadania ziemi n i e  s t r a c i ł y  d z i ś  
j e s z c z e  n i c  z e  s w e g o  p a ń s t w o w e g o  
z n a c z e n i a .  Polacy, zdając sobie dokładnie 
sprawę z siły, leżącej w posiadaniu ziemi, sta 
rają się wszelkiem i sposobami przy sobie ją 
zatrzym ać, Kie cofając się naw et przed obcho­
dzeniem praw a, a dobrowolne sprzedaw anie m a­
jątków  ruskim  nabywcom n a b i e r a  u n i e b  
p r a w i e  z n a c z e n i a  z d r a d y  n a r o d o ­
we j .  Zdarzały się nawet przeinaczania v iado 
mości o zbywaniu polskich m ajątków Rosyanom, 
a działo się to pod wpływem a g i t a e y i  p o l ­
s k i e j  zagranicznej prasy (n. p. gdy obyw atel 
fSkibnicwski sprzedawał m ajątek swój Dunrjew ce) 
Dzięki takim  wpływom z m n i e j s z a  s i ę  z ro­
ku na rok liczba polskich m ajątków  przecho­
dzących w ręce Rosyan, a co się tyczy wję 
kszych posiadłości ziemskich, nadają»-ych głównie 
cliaraktór krajowi, to i me widać nawet możli­
wości, ab j kiedykolw iek przejść .mogły w ręce 
Rosyan,

Jaw na niedostateczność istniejących praw 
w tej walce o ziemię z upom ym i Polakam i 
oraz nieodzowna konieczność dania nowego im 
pulsu, spraw ie przechodzenia polskich m ajątków  
w ruskie ręce, zniew oliły mnie w 1893 roku 
do rozpoczęcia starań: f )  O zabronienie osobom 
polskiego  pocLtfdzeuia nebywt mJa«imtuakioj  pumim
dłośei praw ną drogą sukcesyi. poza obrębem 
prostej linii spadkowej, z w yjątkiem  tylko spad- 
kobierstwa m.ędzy m ałżonkam i. 2) O ustano- 
wjenie praw a, mocą którego praw ni sukcesoro- 
wie obowiązani byliby we w szystkich innych 
wypadkach sprzedać wzięte sukcesyą m ajątki 
w ciągu dw«ch la t od chwili wejścia w rch 
władanie i 3) o dopełnienie kodeksu praw  cy­
wilnych postanowieniem, że Polakom nie wolno 
dokonvwać między sobą dobrowolnych podzia­
łów spadających im w „ukcesyi m ajątków , aby 
t kie dobrowolne uk łady  nie skup ia ły  w ich 
ręku większej  własności ziemskiej.
V Starania moic około w prow adzenia w życie 

tych praw nie osiągnęły do dziś dn ia  skutku , 
a b rak  ich nie przestaje w dalszym ciągu ułź 
tw iać Polakom skupiania w rękach swoich wię 
kszych własności ziemskich, wbrew już  istn ie­
jącym  prawom Jaskraw ym  tego przykładem  
była  spraw a hr. Grocholskiego, k tóry  straciw szy 
wobec sądów wszelkie praw a do m ajątku kupio­
nego przezeń niepraw nie od krew nego, utrzym ał 
się jed n ak  przy tej majętności drogą rzekomej 
sukcesyi, oddaliwszy spadkobierców  w prostej 
linii.

R e l i g i a  r z y m s k o - k a t o l i c k a  s t a n o  
wi  n i e m n i e j  z n a c z ą c ą  s i ł ę  w e w n ę ­

t r z n ą ,  p o d t r z y m u j ą c ą  ż y w o t n o ś ć  n e - 
1 o n ! z m u w k r a  j  u. T radycya dziejowi *nr™ 
głapize sobą scisle katolicyzm  i polską narodo­
wość tak  ściśle, że dziś jeszcze nazw a k a t o l i k  
jednoznaczną jest, niestety, z nazw ą P o l a k  g
l ó K w  ,naboże,18twa w języ k r polskim uczy! 
n u /  z katolicyzm u głów nego chorążego polsko­
ści, a z księży najgorliw szych opiekunów  pol­
skiej narodowości K sięża, nie z Wiązani żadnem i 
m ateryalnem i i rodzinnem i in teresam i, w ,  ć w i 
c z e m  w i n t r y d z e  i s r o g i e j  k a r n o ś c i  
a uznający jed y n ą  w ładzę w osobie pap ieża ' 
s t a n o w i ą  s i ł ę ,  z natu ry  rzeczy wojującą! 
Mając w rozporządzeniu swojem w sp an ia ły  w 
gląd wewnętrzny kośc.ołów, przyciągają  tem 
ludność do św iątyń swoich, w a b i ą  j ą  oka_ 
załościa uroczystych nabożeństw. C h y t r e  p o d ­
s z e p t y  k s i ę ż y  na spowiedziach i polsi i 
zyk przytom przez nich używ any, s łużą  im za 
niezawodny środek do spolenizow ania naw-c 
miejscowej ruskiej ludności". (D ok. nast )

Z ruchu wyborczego.
Pos. Piniński przed wyborcami. —  Czytam y

w K uryerse L w o w skim :
Poseł hr. P in ińsk i, k tó ry  podczas ostatniej 

sesyi sejmowej najwięcej deklam ow ał o poży­
teczności k o ła  polskiego i o zgubności „ rady ­
kalnych  k ierunków ", od k tórych nibyto w ło­
ścianie mają się sami odw racać, zap ragną ł za- 
produkow -ć to, co pow iedział, w p rak tyei zwo- 
ła ł więc na dzień 18 b. m. do Gr z j  m a ło w a
wiec „bez udziału rozkładczych żyw iołów ". __

lestety  dla p. P inińskiego, a na szczęście dla 
spraw y ludowej, spotkało go kom pletne fiasko 
przypominające w  m iniaturze słynny  wiec ka! 
tolicki w Majdanie. M ianowicie po w ybraniu  
się p. Pinińskiego na przewodniczącego, po de- 
klam acyacb jego, miejscowego poczm .strza k się­
ży i zamówionych ,.Par(i<h-bmer<hvu, zauważo­
ne, i i  lud, dość nielicznie zeprezentow any, przy j­
muje to w szystko grobowem milczeniem. Sko­
rzystał z tegu miejscowy lekarz  dr. W o j t k  ow- 
s k :  i skonstatow aw szy, iż na tw arzach spo- 
sirzega n ieao ł ie n a n ie , w t a m ł . f h s  fctów « * •  
becnych włościan w ystąpił i w ygłosił zarsa ty  
przeciw dotycherasowej e rre z e n ta c ji k rą jo  w 
W iedniu.

N * to wysz< d l ns mownieąi wójt z Chlebowa 
włośomnh, *  i  w**, w  A^rutkisj,
przemowie uskarża! się u l  aędzę ludu i b rak  
wszćlkiej podpory. Chłopi dety^ cza8 Wy bien  li 
księży i panów  na swych posłbw^ a je ci nic 
dla nich nie uczynili. Ciężary z każdym  dm en 
w zrastają, o ich zmniejszeniu n ik t nie póte^ą^j 
a daje się to dotkliw ie uczuwać chłopom. C hło­
pi uginają się pod niemi, utrzyfńują szkoły , do 
których przystępu nie m ają, utrzvm ują księży 
panów i urzędników , i teraz jeszcze chcą im  
panowie urządzić gm iny zbiorowe i ustanowić 
mandataryuszów, k tórych utrzym anie znowu 
przypadnie chłopom! Chłopi nie m ają  jeszcze 
kandydata, ale oddadzą swe głosy ty lko  ta k ie ­
mu, choćby obcemu, o którego przychylności 
d la spraw y chłopskiej są przekonani! (R ucztie  
oklaski).

N astała  konsternaeya —  H r P i n i ń s k i  po­
czął w ysilać się na obronę K oła polskiego a 
ks. W a i e a t a  piorunow ał na B ukate i radv . 
kalne agitacyę".

Dr. W o j t k o w s k i  chciał usprcw iedliw ić 
w ytłom aezyć w ystąpienie B ukaty , ale mowe 

jego przerw ali sami w łościanie, którzy w raz 
z B ukatą na czele, opuścili salę obrad, żegnają- 
zebranych słowam i: „Bud)te zdorowi, p a n y  / “

W  obronie B ukaty  w ystąp ił teraz gr. k a t 
proboszcz z Toustego k s . C z a c z k o w s k i

WŁADYSŁAW REYMONT.

Z IE M IA  O BIEC A N A .
21 (Ciąg dalsry)•

— Daj spokój, Moryc. Nam potrzeba teraz
gotówki, nie pocałunków. nienie-

—  Praw da, masz racyę, trzeba ce P 
dzy i pieniędzy.

—  Czem więcej kupim y, tem więcej za 
bimy.

—  Co się to w. Łodzi będzie dziać. Aj. aJ- 
Jeśli o tem wie Szaja, albo Bucholc, jeśli z d w  
w ykupić, to wszyscy dopiero będą śpiewać. 
Skądżeś to w yrw ał!

—  Moryc, to moja tajem nica, to moja nagro­
da. —  U śm iechnął się do siebie, bo przyszła 
mu na myśl m c y .

— Tw oja tajem nica, to twój k ap ita ł. Mnie 
jednak  dziwi jedno.

—  Co takiego?
  Ja gię tego Karol nie spodziew ałem  po

tobie. Mówię zupełnie szczerze. Nie spodziew a­
łem  się, żebyś był zdolny mieć tak i interes 
w ręku i chciał się dzielić z nami.

  Toś mnie nie znał.
  Wiesz, że po tym  fakcie jeszcze cię mniej

znam I  patrzy ł na niego tak , ja k b y  podej­
rzew ał jaką  zasadzkę, bo nie mógł pojąć, 
ja k  można cncieć się dobrowolnie dzielić: zy-

—  Jestem  A ryjczyk, a  ty  jesteś Sem ita, 
w tern leży wytłóm aczenie.

—  J a  go nie widzę, nie rozumiem, co chcesz 
powiedzieć przez to.

—  TyBto to, że ja chcę zrobić pieniądze 
ale dla mnie św iat się nie kończy na m ilionach 
nawet, bo mam poza tem inne jeszcze cele 
szersze i mniej osobiste, a ty  widzisz cały  
swój cel życia w zrobieniu pieniędzy, 
chasz pieniądze dla pieniędzy i zdobywasz 
je  bezwzględnością, nie oglądając się na śro­
dki.

—  Bo każdy jest dobry, kto pomaga.
—  To w łaśnie je s t semicką filozofią.
— Z czemże ja  się potrzebuję liczyć? W ła­

śnie taka  filozofia nie je s t ani ary jska, ani se ­
micka, jest filozofia kupiecka.

— No m niejsza. Pom ów iny o tem kiedyin- 
dziej obszernej. Dlatego dzielę się z wami, ^e 
jesteście moimi wspólnikami i daw nym i przyja­
ciółmi. Zresztą, tak mi każe am bieya nawet, 
zrobić przysługę przyjaciołom.

_  Droga am bieya.
—  Liczysz?
  Bo wszystko się oblicza.
  Na ileż liczysz naszą dawną zażyłość?
—  Karol, ty  się nie śmiej, ale ja ci po­

wiem, iż twoją przyjaźń mógłbym obliczyć na 
ruble, bo ja  przez tw oją przyjaźń, przez to, 
że razem  mieszkamy, mam więcej k redytu  o 
jakie dwadzieścia tysięcy rubli- Mówię szcze­
rze.

Borowiecki im ia l »»

e ' ę- 1T i F ?  * *  « * » i
i Baum. . . , , , . .

—  Ja  si« hmp Karol, Ja bardzo  oo^ę, że
Maks jest m ądry c z ło ^ ek’ że 0n kuPiec-"
Ale co ja , to zrobiłby®. z przyjem ności..

Zaczął gL dzić  bród? 1 na8adzać binok e , że­
by pokry< w yr?’, 1 “ ’ ktÓre mówlły ZU' 
pełnie co inneero. . • • i„

T y  jesteś szl***016’ ty  Jestes naprawdę
voh Borowiecki • % •*

—  M aksi Wstawaj) śP10chu! —  krzyczał dc 
ucha Baumowi.

~  Nie budź mnie! ryczał, wściekły, wy­
m achując nogami. .
. ~  Nie wierzgaj, tylko wstawaj, bo jest pilny 
interes.

—  Karol, po co g° budzisz? — szepnął cicho 
Moryc.

—  W e trzech przecież musimy się nara­
dzić....

—  Dlaczego nie mamy zrobić tego interesu 
we dwóch ?

—  Bo zrobimy S°  we trzech —  powiedział 
zimno Borowiecki.

—  Czy ja mówię inaczej’ Moglibyśmy tylko 
ułożyć bez niego, a jak  wstanie, ja k  się wyśpi, 
to mu się powie! My w Lodzi stanowimy bry­
lantową spółkę.

I biegał po pokoju coraz prędzej. Opowiadał 
o przyszłych zaiobkach, rzucał cyfry, siadał na 
chwilę przy stole, brał w  obit ręce szklankę

z herbatą i p il; był tak  zdenerw ow anym , że 
binokle wciąż mu w padały  do szklanki”; k lął 
w ycieru  je o poły surduta i znowu biegał, albo 
pochylał się nad stołem i na ceracie k reślił 
iolum ny cyfr, które zm azyw ał natychm iast po­
ślinionym palcem

Tymczasem Baum w stał, w ysapał się , wvfclął 
w kilku j *zykach, w ypił olbrzym ią ilość her­
baty, zjadł w szystkie resztki z kolacyi, jak ie  
jeszcze by ły  na talerzach, zapalił k ró tk ą  an ­
gielską fajeczkę i przygładzając sw eia m ałą  ły- 
sinką, ja k ą  m iał na i ccołem, m ruknął:

— Czego chcecie? G adać prędko, bo mi się 
chce spać.

—  Nie pójdziesz spać, jeno się dowiesz.
—  Nie pyskuj.
Karol przeczytał mu telegram  
Moryc w yłożył plan, k tóry  był bardzo prosty : 

mieć pieniądze, dużo pieniędzy, jechać natych­
miast do Ham burga, kupić, co się da, surowej 
baw ełny i sprowadzić ją  do Lodzi, zanim prawo 
o podwyższonem cłe i taryfie zacznie obowiązy­
wać. A potem sprzedaw ać, ma się rozumieć 
z ja k  najw iększym  zyskiem.

Baum m yślał długo, zapisyw ał eoś w notesie 
fajkę w ypalił, w ytrząsnął popiół na spodek, prze’ 
ciągnął swoje olbrzymie kości i rzek ł :

—  Zapiszcie mnie na dziesięć tysięcy rubli, 
więcej nie mogę. Dobranoc !

Podniósł gię z krzesła, aby iść z powroTem 
spać.

— Zactekajże ! Mubimy gię przecież porozu­
mieć. Wyspisz się jaszcze.

N ieci w ss dyabli wezmą z temi 
m iew aniam i się. Ach, te Polaki ! W R 
przez całe trzy  la ta  mało co spałem , b( 
scy się całe noce u mnie porozumiewał 
Lodzi to samo.

U siadł niechętnie i zacząj nabijać fa ji
—  Moryc, ile dajesz ?
—  Taksam o dziesięć tysięcy. Nie wj 

na razie więcej.
—  Więc i j a  tak  samo.
— Zyski i s tra ty  będą równe.
— Ale k tóry  z nas pojedzie ? __

Baum.
Może jechać  Moryc tylko, bo on 

dobrze i to jego  specyalność.
-  Dobrze, pojadę. Co dacie gotów ki

— J a  m am  piętnaście rubli, mogę 
mój pierścień brylantow y, zastaw isz go i 
da ci więcej niż mnie — mówił ironiczni

—- Mam w szystkiego przy sobie, zara  
rubli, mogę dać 300 zaraz.

—  Kto twoje weksle będzie zyrował
— Dam gotowkę.
— Ja  jeś li na czas nie wyrwę iroM 

dam weksle z dobrem żyrem
Z aległa e s z a . Maks położył ffłow e 

'p a t r z y ł  na M oryca k tó ry  szybko L 
oblicza . Karol chodził wolno po potoj 
chał dla orzeźw ienia j ak ieś ^  J  
wnym flakoniku; / ę  (
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tw ierdząc, że B ukata, zawezwany do zabrania 
głosu i odznaczający się w iększą im eligencyą, 
w ypow iedział ty lko zgodnie z praw dą to, co 
jem a  i towarzyszom  leżało na sercu Gdy n ik t 
w ięcej nie zgłaszał się do głosu, zam knął hr. 
P in iń sk i wiec o godzinie 5 m. 45 .wieczorem 
i pow rócił do domu rozm yślać nad tern, ile 
praw dy mieści się w przysłow iu ; „Nie mów hop, 
dopóki nie przeskoczysz"....

Wiec W Dobczycach. Zaciętą bardzo w alkę 
stoczyli wczoraj w Dobczycach ludow cy ze Sto- 
ja łow skiego  kandydatem  drem D anielakiem . 
Zgrom adziło się około 500 w łościan, n.1 
nim i w iełu w ybranych  już wyborców . Dr. Mi 
chał D anielak  zjaw ił się ze swym sztabem, 
z ’ jan am i: B iałkow skim , Skołyszew skim  Bą-
czewskim  i Zgutem. N a zgrom adzeniu, licząc 
na  w ielką popularność ks. Stojałow skiego w 
tych  stronach, rozw inęli ci panowie cały aparat 
znanych sztuczek, k tó re  jeduak  zawiodły w zu 
pełności. I ta k  p. B iałkow ski, urzędnik z m a­
g istratu  krakow skiego , przeczytał telegram  od 
ks. S tojałow skiego z pozdrowieniem dla w iecu­
jących i podniósł okrzyk: niech żyje ks. Stoją 
łow sk i i dr. D anielak, lecz w łościanie krzycząc 

w iw at" Stojałowskiem u, w yraźnie równocze­
śnie zastrzegli, że okrzyk ten do d ra  D anielaka 
się nie odnosi. Bardzo złe w rażenie w yw arło 
w yrażenie się p. B iałkow skiego o „hałacie" ks
Stojałowskiego.

P. Z g u t  podał w niosek o w js la n .e  te leg ra­
mu do ks. S tojałow skiego, lecz w niosek ten 
upadł za wdaniem  się p. Z ygm unta M ikołaj­
skiego, k tó ry  zaproponow ał w ysłać raczej tele­
gram  do m inistra spraw iedliw ości o rozpatrze­
nie aktów  ks. S tojałow skiego, co też jednogło­
śnie uehwalono i vykonano.

D r. D anielak  m iał mowę ognistą, którą jednak 
dość zimno przyjęto, i zakończył wniosk iem, aby 
bić stańczyków . Wniosek ten uzupełnił p. Zyg­
m unt M ikołajski, aby oświadczono się przeciw  
stańczykom , żydom i socyalistom i w  tej formie 
wniosek ucfiwalono.

R ezultat zgrom adzenia był ten, że j e d n o ­
g ł o ś n i e  o ś w i a d c z o n o  s i e  p r z e c i w  
k a n d y d a t u r z e  dra M i c h a ł a  D a n i  u l a ­
k a ,  a postawiono zasadę, aby w czw unej ku- 
ryi w ybierać ehłopa. N a nic się nif przydało 
przem ówienie p. Skolyśzew skiego, k tóry  oznaj­
m ił, że „ks. Stojalow ski sam będzie wybranym  
w grudniu , a tym czasem  chce mieć w W iedniu 
swojego oficera w osobie dra D anielaka, k tóry  
u ie ‘przelęknie się złotych kołnierzy i z pazu 
ram i »lę rzuci r a  m iuistrów  w obronie ludu". 
N a nie się nie zdał fortel p- Zguta. który usi­
łow ał przeprow adzić ogólnikow y wniosek, aby 
w ybrać tego, kogo ks. Stojalow ski zaleci: ani 
je d n a  ręk a  się nie podniosła za tym wnio­
skiem.

P . " D z i e w o  ń s k i i S k o w r o n e k  postaw i­
li wniosek, aby głosować „ n a  k a n d y d a t a  
s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o " ,  co nchwalono 
jednogłośnie.

P raw ynory I kandydatura Wójcika. Dotych 
eaaaowy w ynik  prawyborów w powiecie k ra ­
kowskim i wneiłekiui jest stanowczo bardzo a v  
r7.v atnym  d la  kandydatury Wójcika, a  zwycię- 

tego kandydata nie ulega jOŻ praw ie w ąt 
pli w ości VVr łbbote okrzyknięto go kandydatem  
w Morawicy, a w niedzielę także w Raciboro­
wicach. W M o r a w i e  /  było przeszło p ięcia* .t 
wlfl|ó a n , m iędzy nim i i wyborcy z czwartej 
knry i. Przeszedł tu iednogłośnie wniosek wło 
śeianina Bartyzelu z Cbolerzyna, że socyali- 
Mów, gdyby się zjawili, przemocą ze wsi w y­
rzucać należy. R oznam iętnienie w tej okolicy 
przeciw  socyalistom i żydom jest tak  wielkie, 
t e  w ysłanników  stronnictw a ludowego nie chcia 
no zrazu przepuścić gościńcem do Morawicy, 
przypuszczając, że jad ą  8<>cyaliśei, i dopiero po 
skonstatow aniu tożsamości osób przez w łościin  
ze utronnietwa ludowego, bez dalszej przeszko­
dy i z najw iększą uprzejmością przyjęto pp. dr. 
Sardeli 1 Zygm unta M ikołajskiego. K andydatu ­
rę^ D aszyńskiego odrzucono jednogłośnie. W ło- 

sam i, daw niej już  znający dr. M ikołaj­
skiego, w gorących słowach przem aw iali za 
tym kandydatem  i kandyd&iurę jego całe zgro­
m adzenie przyjęło  z zapałem . Trzech włościan, 
podejrzanych o socyalizm , pomimo energieznej 
obrony ze strony dr. Bardela, Zygm unta M iko­
łajsk iego  i posła W ójcika, usunięto z s ili.

W  R a c i b o r o w i c a c h  oświadczone się 
rów nież za kandydaturam i W ójcika i dr. Miko­
łajskiego. Socyalizm jednogłośnie potępiono.

W piątek  sk ład a ł spraw ozdanie poseł W ójcik 
w  K r z y s z t o f o r z y e a c h ,  gdzie obwieszczo­
no go kandydatem .

D ziennik  K rakow ski podaje tendencyjnie szcze­
góły  z przeszłości dr. Szczepana M ikołajskiego. 
Cytuje m ianowicie ustępy aktu  oskarżenia z r. 
1880 przeciw  Szczepanowi M ikołajskiem u, pod­
ówczas 17 letniom a studentow i z 6 -tej klasy gi- 
m n»zvalnej, a nie konstatuje, t e  z a r z u t y  
a k t u  o s k a r ż e n i a  p r z y  r o z p r a w i e  
g ł ó w n e j  o k a z a ł y  s i ę  n i e p r a w d z i w e -  
m i ,  s k u t k i e m  c z e g o  s a m  p r o k u r a t o r  
c o f n ą ł  o s k a r ż e n i e .  W  końcu oznajm ią 
D ziennik Krakowski, że dr. Szczepan M ikołaj­
ski nie jest kandydatem  tego organu, co jest 
rzeczą całkiem  natu ralną. Otrzymujemy informa- 
cyę, ja k  sądzim y, z kom petentnego źródła, że 
przedtem  jeszcze D ziennik Krakowski n aw iązy ­
w ał rokow ania z dr. M ikołajskim , chcąc go 
skłonić do sojuszu i do zwrotu w prost przeciw ­
nego, lecz dr. M ikołajski bez ogródek ośw iad­
czył. że stronnictw o ludowe nie może mieć nic 
wspólnego z tym organem  i odrzucił ofertę, aby 
D ziennik K rakow ski był organem  stronnictw a.

Memoryał komisyi kolonlzacyjnsj.
W poprzednim  num erze podaliśm y najuważniej- 

ze daty, dotyczące działalności kom isyi koloni 
acyjnej w ziem iach zaborm pruskiego za rok 
ibiegły. P rzyjrzyjm y sie teraz cyfrom, poucza- 
ąeym, ja k  ta  autipo lska insty tucya, dzięk i hoj- 
lcuiu szafowaniu stumilionowym funduszem , z 
oku na rok pow iększała swój nabytek  i j a k  
ię  kolonizacyjoa własność ziem ska rozk łada  na 
^.szczególne regencye.

Razem  naby ła  konńsya 148 w iększych m ająt­
ków, i to 29 z wolnej ręki, a 119 na subhascie,

posiadłości w łościańskich 85, i to 11 z wolnej 
ręki i 24 na  subliaście. W idoczna stąd, że ko- 
mibya w olała  stawać do konkurencyi na sub- 
hastach i tam korzystać z ciężkiego położenia 
subhastow anych, aniżeli kupow ać dobra z wolnej 
ręk i. . . .

Sąd o tem postępowaoiu pozostawiamy św ia­
tłem u czytelnikowi.

W ielkiej własności naby ła  kom !sya :
W  roku hektarów  za cenę m arek 

1880 1 1.748 6,674.150
1887 14.825 8,7)9.651
1888 9.523 5,620.505
1889 4.800 3,208.250
1890 7.767 5,095.510
1891 8.527 5,789 617
1892 8.421 4,621.803
1893 8.408 5,265.600
1894 6.264 3,530.850
1895 7.525 4,289.140
1896 3.519 2,282.610

M ajątków w łościańskich nabyła  kom isya :
W  roku hektarów  za cenę m arek

1886 1 ' 0 88.845
1887 575 352.080
1888 602 429.200
1889 38 25,05!*
1890 7 9.110
1891 —  -
1892 0,61 450
1893 16 5.765
1894 —  —
1895 41 313 00
1896 — —

W  poszczególnych obwodach regencyjnych 
posiada komisya :

W regencyi bydgoskiej 32.454 ha
„ poznańskiej 31.878 „
„ gdańskiej 2.730 „
„ kw idzyńskiej 22.654 „

Razem zatem :
W  Prusach Zachodoich 25.384 ha ■
W Ks. P o z n a ń s k i e m  67.332 „______

Razem 2.716 ha.

Wojna na Krecie.
Podczas gdy dyplom acya europejska traci czas 

na w ynajdyw aniu sposobów, za pomocą których 
możnaby uregulować stosunki na Krecie, Grecy 
nie zasypiają spraw y i korzystają z każdej spo­
sobności, aby  czynnie zamanifestować swoje pre- 
tensye do K rety. I  tak  doniósł telegram  sobo­
tni, że wojsko greckie pod dowództwem pu łko­
w nika V a s s o s a zdobyło twierdzę V u k o 1 i e s, 
przyczem padło 11 żołnierzy, a jeden porucznik 
odniósł ciężkie rany. Po stronie tureckiej ponio­
sło śmierć podobno 100 ludzi, podczas gdy 250 
dostało się do niewoli- G’o do szczegółów w alki 
donosi konsul angielski, że załoga tw ierdzy V u- 
k o 11 e s staw iła rozpaczliwy opór atakow i grec­
kiego w ojska Załoga uezyn>ła w ycieczkę i od­
rzuciła  nieprzyjaciela o trzy  do czterech mil; 
w końcu jed n ak  m usiała ule Iz p rzeraża jącym  
siłom. T ylko 18 żołnierzom tureckim  powiodło 
się przedrzeć do przednich straży tureckich pod 
Kane<v Zagrożona była także przez wojśka grec­
kie załoga w Agia; udało iej się je d n a k  bez 
s tra t cofnąć.

W obec tego faktu nie da się zaprzeczyć, iż 
Grecy rozpoczęli 6 mai na w o jnę 'na  Krocie. Ga­
łę  dotychczasowe postępow anie G recyi, k tóre 
zresztą nie było niczem innem, ja k  ciągłem  na 
ruszaniem pokoju, m ógł sułtan ignorować za ra­
dą m ocarstw , a może też w uczuciu w łasnej 
słabości. N a sobotni ra p a d  na tw ierdzę Vukoliea 
powinien sułtan  odpowiedzieć wypowiedzeniem 
wojny. Możliwem jest, że Dod presyą mocarstw  
w strzym a się T urcya na razie od czynnego wy­
stąpienia przeciw G reeyi; nie jest jednskże  wy- 
kluczonem, że straci on? wreszcie cierp liw0^  i 
o w łasnych siłach  dochodzić będzie praw  swo­
ich. Nie ufając mocarstwom, k tóre w  kw estyi
kreteńskiej zachowują dotąd niezdecydow aną p0. 
stawę, T urcya rozpoczęła ju ż  mobilizować ar- 
mię, w ysyłając pu łk i na granicę tessalską, aby 
w stanowczej chw ili rzucić się na lądowe siły 
Grecyi.

Co do projektu blokady portów  greckich, zda­
je się, że nie będzie on urzeczyw istniony, albo­
wiem, pominąwszy postaw ę A nglii i W łoch, ta k ­
że F r a n c y a  w aha się, czy ma zgodzić się na 
tak  stanowczy krok Rukow ania toczą się dalej, 
a ko ła  dyplom atyczne m ają nadzieję, że na ich 
podstaw ie rozstrzygnie się los K rety , gdyż tak  
A nglia, ja k  F rancya życzą sobie, aby zapadła 
deeyzya co do uregulow ania stosunków na K re­
cie, nim będą w możności zgodzić się na pro­
jek t, k tóry  należy uważać za przejściow y śro 
dek policyjny. Jest to zapatryw anie dyplom acyi 
angielskiej, k tó ra  zdaje się projekt niem iecki 
uważać za przedwczesny.

W tej chwili są szanse projektu blokady b a r­
dzo m ałe. Z sobotniego a rty k u łu  7 e > W a  w yni­
ka, że p o l i t y k a  f r a n c u s k a  c o  d o  p r o ­
j e k t u  n i e m i e c k i e g o  s t o i  w i ę c e j  p o  
s t r o n i e  a n g i e l s k i e j ,  n i ż  p o  r o s y j s k i e j .  
Tempa pisze:

„Rola mocarstw, na które, jak  na F rancyę, 
Anglię Austro-W ęgry i W łochy, nie pada po­
dejrzenie, że k ieru ją  się dynastycznem  upodo­
baniem dla Greeyi, je s t p rzep isaną; są  one 
w możności prowadzić politykę mniej d rak o ń ­
sk ą  i u m o ż l i w i ć  k r ó l o w i  J e r z e m u  
z m i a n ę  f r o n t u ,  k tó ra  mu nie jest w cale 
przyjem ną. Je s t uzasadnioną nadzieja, że mimo 
zarozum iałego tonu półurzędow ych dzienników  
niem ieckich, da się osiągnąć porozumienie mo­
carstw  na  nowvch podstaw ach".

J ik o  objaśnienie polityki gabinetu niem iec­
kiego zam ieszcza N erdd  A llg . Z tg  urzędowy 
k o m u n ik a t, potw ierdzający doniesienie B iu ra  
R eutera , że lord S a l i s b u r y  na niem iecki pro­
je k t  blokady odpow iedział notą tej treści, że 
nim podjętą będzie akcya  przeciw  G recyi, na le­
ży przeprow adzić m iędzy m ocarstw am i uk łady  
w spraw ie przyszłej konsty tucyi K rety  na  wzór 
w yspy Samos.

flo rdd . A llg . Z tg  dodaje do kom unikatu  n a ­
stępujące uw agi: O ile wiemy, rząd, w ierny 
swojemu dotychczasowemu stanow isku, gotów 
je s t naw iązać z m ocarstwam i rokowania w sp ra  
wie przyszłej organizacyi K rety, lecz ty lko pod 
dw om a w arunkam i. Po pierw sze musi być wy-

kluozony projekt aneksyi K rety przez Grecyę. 
A neksya ta  nie daje żadnej rękojm i przyw róce­
nia na wyspie porządku, a by łaby  niebezpie­
cznym precedensem dla innych państw  Dałkań- 
skich. Po drugie: przed rozpoczęciem rokowań 
trzeba położyć kres gw ałcącej praw o m iędzy­
narodow e akcyi greckiej, k tórej dalsze trw anie 
kry je  w  sobie grożące niebezpieczeństwo wojny.

U zupełnieniem  tej noty N ordd. A llg . Z tg  — 
noty, będącej nie nowym dyplom atycznym  pro­
jek tem  Niemiec, lecz ty lko teoretycznem  sfor­
m ułow aniem  kwestyi —  je s t następujący a rty ­
kuł N a tio n A  Z tg : W spraw ie kreteńskiej są 
m ocarstw a przynajmniej w  tem jednom yślne, że 
G r e c y a  w y * p y  K r e t y  n i e  o t r z y m s i .  
Na stanow isko Niemiec, poza troską  o pekój 
europejski, wpływ„ także ten  w zgląd, że pań­
stwo tak ie , ja k  Grecya, n iespelniające nawet 
wobec swoich wierzycieli daw nych zobowiązań, 
nie je s t  w  stanie zorganizować skutecznie no­
wego terytoryum . D ziennik dodaje, że Anglia 
nie odrzuciła bezwarunkowo projektu blokady.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  22 lutego.

Sejm  dalmsrtyńgki skończył obrady. Na' je- 
dnem  z ostatnich pogjgdzeń polecono W ydziało­
wi krajow em u, aby poczynił u rządu kroki ce­
lem wprowadzenia j ę Zy k a  chorw ackiego lub 
serbskiego w służbie publicznej. W mowie, za­
m ykającej sesyę, m arszałek nie w spom niał ani 
słowem o opQ8zczeniu Izby przez w łoskich po­
słów.

P. W erunsky Uzasadniał w Sejm ie czeskim 
w niosek o WJ danie ustaw y krajow ej, zalecającej 
zam ieszczanie w Pradze tablic z nazw am i ulic 
w obu językach . p_ g ngei w y tykał Niemcom 
ich postęp1 v allle W okręgach o m ięszanej naro ­
dowości. W  głosowaniu ośw iadczyli się op.ócz 
Niemców także właściciele w ielkich posiadłości 
za przekazaniem  wniosku kom isyi. Po przelicze­
niu głosów  lzało się jednak, że niem a kom ­
pletu.

W skutek wniosku p. Ghona o zm ianę gm in­
nej ustaw y wyborczej przez zaprow adzenie ta j­
nych wyborów, Sejm k a ry n ty jsk i uenw alił pole­
cić w ydziałow i krajowemu, aby przygotow ał re- 
wizyę całej teJ. ustawy.

Silesia  podaje pogłoskę, że narodowcy nie­
mieccy złożvli stronnictwom poldkiemu i cze­
skiem u na 1 oświadczenie w tym duchu,
że popierać będą w ku ry i piątej kandydata  
polskiego, a wzglę,jnje czeskiego, a wzamian 
Polacy i Czesi poprą narodow eow  kury i miej 
skiej. Silesia  sądz^ jg  stronnictw a narodowe 
przyjm ą ten kompromis. Nam  eałe to doniesie­
nie organu śląskich polakożerców w ydaje się 
jednak  ty lko manewrem wyborczym .

W  Czerniowcach w ysuw a się w kuryi miej 
skiej kandydałura burm istrza p. Antoniego Ko­
chanowskiego. k tóry  zdecydow ał się p rzyjąć  
m andat poselski. P . Kochanow ski zasiadał ju ż  
w Kadzie pąftstwa i powodzenie jego kandy­
datury zdaje sie nie .ulegać żadnej wątpliwości.

Młodoezesi ogłosili odezwę w yborcza, w kló 
rej w yrażają przekonanie, że kw estya czeska 
musi być w krótce rozw iązaną. S tają oni oczy 
wiście na gruncie caeskiego praw a państw ow e­
go, które ma objąć w -zystkie kraje korony cze 
skiej W spraw ie ugody z W ęgram i odezwa o 
świadczą, że M łodoezesi odrzucają dotychczaso­
we uk łady  i głosowań będą raczej za rozdzia­
łem, niż za ugodą, któraby nie polepszyła isto­
tnie dotychczasow ych stosunków. Młodoezesi 
odrzucają zupełnie teOrye j dążenia soeyalnej 
dem okracyi i zapow iadają w aJkę z zakusam i 
klerykalizm u na polu szkolnictwa*. N a zasadach 
wolności, sp raw ied liw i'4';1 i ludzkości powinna 
się opierać ugoda z Niemcami, k tó ra  zaw artą 
być może, jeżeli N iem cy zgodzą się wreszcie 
na zupełne rów noupraw nieni^ końcu zape­
wnia odezw a, że Młodoęze8i gin opuścili stano­
w iska opozycyjnego i ńł® .°puszczą go pomimo 
drobnych koncesyj, dopóki nie zmieni się cały 
system.

Stronnictwo staroczeski® ogłosiło rów nież ode­
zwę. T ak  ja k  MłodoczeS1 stoi ono na gruncie 
czeskiego praw a państwowego, iecz w spraw ie 
trak ta tów  z W ęgram i zajmuje odm ienne stano­
wisko, zapow iada bowiem tylko, będżię dą­
żyć, aby przy rów nych PraWacb zaprowadzono 
w zględną równość w yborów- Odezwa żąda przy­
w rócenia Sejmom praw a wyboru posłów do R a­
dy państw a i w ykonan ia  . Za8ad wygłoszonych 
przez rząd o równouprawO1 nm j równowartości 
obu narodów  w Czechach- "^»nocześn ie  zaje . 
cono kan d y d atu ry  pp. T o°ner®., R iegera, Masza
1 innych. ,

K om itet w ykonaw czy 0 •dm istów  uchw alił, 
aby w piątej kury i n ° P '^ a? Wyłącznie kandy­
datów socyalistycznyeh. j L ut.e^  te "°  z kom i­
tetu w yatąp ih  pp. B axa, * aszin, K arol Sokol, 
S kuba i Stepaneh

W edług  inform acyj dzien“^ ów> w i z y t a  c e ­
s a r z a  F r a n c i s z k a  J ® Ze f a  w P e t e r s ­
b u r g u  W yznaczoną z o s t^ 8, na dzień 28-my 
kw ietn ia .

M irów . Otgołoski doń0®2^1 i i  m inisterstwo 
spraw  w ew nętrznych nie zaniechało zam iaru 
r e f o r m y  z a r z ą d ó w  ° ? i e ) s k i c h w K r ó  
l e s t w i e  P o l s k i e m ,  re \ )ri?a jed n ak  ma być 
dokonana na innych zasadach, n jj dotychczas 
projektow ano.

k r o n i k a .
22 lutego.

Nadzwyczajne posiedzenie Redy miejskiej kn.
kowskiej odbyto się wczoraj południe. Radcy 
przyb> li licznie; galeryę zapełnił*, publiczność. Po 
otwarciu uroczy stego posiedzenia prezydent p. Fried- 
lein wypowiedział następującą ® ewę;

„ Wniosek, uczyniony przez JE. marszałka kra­
jowego w dnia 8 b. m., mający na celu odrest .u- 
rowaiue dawnego zamku królewskiego na Wawelu, 
a przez Sejm z tańim zapałem przyjęty, odbił się 
echem radosnem w całym kraju- Gdy więc nastę 
pnie rozeszło g:ę po a brzmienie pełnej łaska 
wości odpowiedzi najmił ściwiej panującego nam

monarchy, serca rodaków przepełniły sitj uczuciem 
bezgranicznej radości i wdzięczności.

„Miasto też nasze, u stóp umiłowanego przez 
cały naród Wawelu położone, do tem większej 
wdzięczności dla łaski Najj. Pana poczuwać się 
musi, bo słowa ukochanego przez podległe mu lu­
dy Monarchy napełniają nas pewnością, że ziści się 
pielęgnowana oddawna w sercach mieszkańców Kra 
kowa nadzieja, iż zamek te n , wiekami omszony, 
przestanie rzucać posępny cień n« miasto nasze i 
odrestaurowany oświeci blaskiem królewskim tę da­
wną stolicę ^raju i świetność utraconą miastu po 
wróci. Radosny dzień najłaskawszej decyzyi Najja­
śniejszego Pana jest dla nas tem uroczystszy, że 
nieodgadnionem zrządzeniem Wszechmocnego,, zbie 
ga się nieomal ze smutnym dniem w dziejach na­
szego miasta. Dobiega bowiem za kilkanaście ani 
lat trzysta, jak Kraków przestał być stolicą kró 
lewską i odtąd upadek jego się począł.

„Nieodgadniona to zrządzenie Opatrzności i ten 
nowy dowód najwyższej łaski monarchy nakłada na 
nas tem świętszy obowiązek, abyśmy gorącym u 
czuciom wierności i przywiązania do Najj. Pana i 
Jego dynastyi w Sercach naszych żywionym bynaj­
mniej ostygnąć nie dozwolili, żyjąc pod hasłem 
przez sejm nasz wydanem: „Przy Tobie stoimy i
stać chcemy!" (Oklaski).

„Dajmyż więc i dziś wyraz tych naszych acznć 
przywiązania i wierności, wznosząc okrzyk: Najja- 
śuiejszy Pan Franciszek Józef I, cesarz i król nasz. 
niech ży je ! (Rada powtarza okrzyk ten. trzykrotnie 
z zapałem).

„Ponieważ łaska Najjaśniejszego Paca w Bzcze 
gólności na miasto nasze spływa, przeto wnoszę:

„Rada miasta uchw ali:
„Celem złożenia u stóp tronu podziękowania 

imieniem miasta za najłaskawsze przyjęcie do wia 
womości uchwały sejmowej w przedmiocie rezyden- 
cyi na zamku królewskim na Wawelu, wysyła się 
deputacyę, złożoną z prezyaenta i trzech radców 
miejskich.u

Rada powyższego przemówienia wysłuchana sto 
jąc i wniosek prezydenta jednogłośnie uchwaliła.

W sprawie kradzieży w kasie miejskiej. Za
znaczaliśmy, iż uwięziony kałyer Kłosowski zacią­
gał znaczne długi wekslowe. W piątek rano z za­
rządzenia władz przeprowadzona została rewizya n 
izraelitów, trudniących się tego redzaju procederem. 
Jeden z nich Izrael Bauminger pośredniczył za wy­
nagrodzeniem w wypożyczaniu pieniędzy Kłosow­
skiemu, pomiędzy Natanem Dawidem Breiterem, 
Izaakiem synem Joela Baumingerero, Szymonem Ban- 
mingerem, tegoż synem Izraelem, oraz innymi, któ­
rzy, według zasięgniętych informacyj, pobierali 
nietylko od Kłosowskiego, lecz i od mnóstwa in­
nych swoich wierzycieli procenty w stosunku po 
24 prc., tj. po 2 złr. na miesiąc od każdych stu 
złr. Weksle Kłosowskiego bez daty pozostawały 
w rękach tych wierzycieli od dawnych lat - upła- 
Cał on im procenty, lecz nie zmniejszał wypoży­
czonego kapitału. Jest przypuszczenie, iż kaucyę 
swoją. &dy obejmował posadę kaoyera, otrzymał 
od tych wierzycieli. Kauej* ta wynosiła 3 400 złr

Niezależnie od dochodzeń śledczych w sprawie 
kradzieży Kłosowskiego, władze skarbowe zarzą 
dziły ńocyonowanie wykrytych dokumentów i obli- 
gów pieniężnych, w rękach izraelitów się znajdn- 
iących, a k»*y i  i.ego po w min wynosić mają ,kil­
kadziesiąt tysięcy złr.

Dalsza rewizya w kasie miejskiej dotąd nie wy­
kazała. aby suma ukradzionych przez Kłosowskiego 
Dieniędzy zwiększyła się.

Sprawozdanie z czynności szpitala Braci Mi­
łosierdzia za r. 1896 z  nowo przyjętych 818 
chorycb mężczyzn, było 761 rzymsko-katolickich,
4 grecko katolickich, 1 armeńsko-katolicki, 2 ewan- 
gielków i 50 starozakonnych.

Z leczonych w r. 1896 858 chorych, wypnszczo- 
no 688 jako wyleczonych, 93 z poprawą, a 4 nie- 
uleezonych; zmarło zaś 2 8 , a pozostało w leeze- 
niu 45 chorych.

Liczba dni opieki szpitalnej wynosi 15 .094 , z 
czego przypada przeciętnie na jednego chorego 
17 5 dni. Najwięcej chorych zgłosiło się w sty 
czuiu (79), najwniej we wrześniu (47). Największa 
śmiertelność była w lutym (5). W czerwcu, lipcu, 
wrześniu i grudniu nie zaszedł żaden przypadek 
śmierci. Procent zmarłych wynosił w ogólności 
3 '2 % , a wyłączywszy gruźliczych 5 i w stanie 
konania 6 — 2 % . Operacyj wykonano 300.

Funkcyę przełożonego szpitala spełnia ks. Laetus 
Bernatek, nadzór ze strony miasta wykonywa fizyk 
miejski dr. Buszek. Operatorem Bzpitala jest prof. 
Trzebicky, ordynaryuszem dr Filimowski.

Odczyt. w  piątek 26 b. m. w sali Rady miej­
skiej o g. 4 po południu odbędzie się odczyt dra 
Teodory Krajewskiej z Dolnej Tuzli w Bośni p. t. 
„Kobiety w Bośni", szkic społeezno-lekarski. Do­
chód na Stowarzyszenie pomocy naukowej dla Po­
lek. Krzesło w pierwszych rzędach 1 złr., w dal­
szych 50 ct. Galerya 30 ct. Wstęp na salę 20 ct. 
Biletów nabyć można w księgarni S. Krzyż*now‘ 
skiego.

Wielka sobótka Koła artvstycznego Pod skro­
mną nazwą „sobótki" nrzrdziło Koło artystyczne 
w sali „Sokoła" zabawę taneczną, która w szeregu 
tegorocznych publicznycli balów należała niewątpli 
wie do najświetniejszych, usprawiedi<wiając trady- 
cye ustalonego powodzenia zabaw publicznych, rok 
rocznie przez Koło urządzanych. Dzięki pomysło­
wości i wyrobionemu smakowi artystycznemu nrzą 
dzającyeb, sala „Sokoła", z Datury przeznaczenia 
swego mało pusiaaająea warunków na salę balową, 
przemieniła się na wykwintny salon, w którym za­
panowała atmosfera balu. Na żadnej z dotychczaso­
wych publicznych zabaw nie zauważyliśmy tylu ja ­
śniejących urodą i krasą młodości tancerek, oraz 
zastępu tak dziarskiej i ochoczej do t&fha młodzie­
ży, jak  w sobotę w sali „Sokoła". Bal rozpoczął 
się polonezem, do którego w pierwszą parę poszedł 
prezes Koła, p. Kossak, z panią Bałucką, w drugą 
p. Bałucki z parna Wodzinowską, w trzecią p. W«- 
dzinowski z panią Spornową i t. d., wiodąc za s0" 
bą nieskończony szereg par, wijących się w e«tety' 
cznycb zakrętach dzielnie prowadzonego at*rPr 
„polskiego tańca". , ,

Przy dźwiękach „Harmonii", która *■ zaaan!a 
wywiązała się wprost świetnie, rozpoczęły a,ę ocho­
cze tańce, których pamiątkę uniosły p»n,e w for­
mie wykwintnych, trw ałą artystyczną wartość po­
siadających karnetów. I)o pierwszego kadryla sta­
nęło 120 par, prowadzonych przez “znanego wo­
dzireja, p. Dąbrowskiego. Urozmaiceniem zabawy był 
kotylion, wśród którego sala zaj*4n'ała w wspania- 
łem bengalskiem oświetleniu > urządzonem przez 
znanego tutejszego pyrotechnika, > Mądrzykow 
skiego. Ochocze tańce, zakończone białym mazurem,

przeciągnęły się do g. 7 rano Na zaoawie obecny 
był prezydent miasta, p. Friedlein.

Ostatnia „sobótka" Koła odbędzie się w lokalu 
Koła w dniu 27 b. m.

Zabawa kostyumowa w Stowarzyszeniu kupców 
i młodzieży handlowej zgromadziła w sobotę liczDy 
z istęp pań i panów. Było bardzo wiele ładnych
koatyumów. Na szczególną wzmiankę zasługują ko- 
styumy cygańskie pań K., P. i R,, włoski p. P., 
oraz z panów: hiszpański p. S., włoski p. G., mu­
rzyna p. Q oryginalny reklamowy p. S i nad- 
zwyczaj pomysłowy bogaty kostyum bankiera p R., 
który niezrównanym swoim humorem i obdarzaniem 
obecnych pom;,słowem! przekazami i drobiazgami 
dodał dużo werwy zabawie. Do kadryla stanę­
ło par 60 pod wodzirejami pp. Brożym i Lisow­
skim.

Aieczór nuiskowo-kostyuuoyfy^ połączony z za­
bawą tańcującą, urządza w dniu 27 b. m. w sali 
„Sokoła" krakowskie Koło m » zczańgiĉ  Bilety 
za okazaniem zaproszenia można otrzymać tylko w 
kancelaryi Knłr mieszczańskiego, Rynek 1. 17, II 
piętro, codziennie między godziną 7 a 9 wijezorem, 
zaś w dzień wieczorku przy wejściu do bali „So­
koła". Osoby, które nie otrzymały zaproszenia, a 
życzą sobie wz.ąć udział w zabawie, zechcą się
zgłosić do kancelaryi Koła w wyżej wymienionych
godzinach. Maski podlegają sprawdzeniu osobnej 
komisyi, która zbada tożsamuść osobj z zaprosze­
niem, oraz biletem wstępu. Dia osób niemankowa- 
nych strój wieczorowy. Początek o goda. t  »iecza 
rem. Osobom bez z&proBzenia wstęp bezwzględnie 
wzbroniuny.

Z kasyna powszechnego. Mimo wielkiej sobótki 
w „Sokole" i innych zabaw prywatnych, wieczorek 
tańcujący w kasynie powszeebnem powiódł się wca­
le dobrze. Do pierwszego kadryla stanęło par 56, 
a w tańcu było wiele nowych figur, pomysłu wo 
dzirej. p. Ganszera. Bawiono się ochoczo do rana; 
przygrywała, jak  zwykle, orkiestra pułku 56.

W Czytelni 0l& kobiet (Szpitalna 1. 7) odbędzie 
się odczyt prof Polzeninsza we środę d. 24 b. m. 
o godz. 6 wieczorem.

Śluby. W Krakowie w kościele 0 0 . Jezuitów od­
był się w sobotę 20 b. m. o godz. 7 wieczorem 
ślub panny Zofii Nowickiej, córki starszego inspe­
ktora lasowego i docenta uniwersytetu Jagielloń­
skiego, z p. Teofilem Wunschem, dyrektorem miej­
skiego Zakładu sierót we Lwowie.

W sobotę 20 b. m. odbył się we Lwowie w ko­
ściele św. Anny ślub p. Władysi wa Zdzisława Bo­
ruckiego, aptekarza w Przemyślu, z panną Jadwigą 
Maksymowiczówną, córką J. p. Aleksandra, dtanr-. 
go inżyniera, i Emilii z Głodzińskich Maksymowi­
czów.

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie do­
nosi, że ruch pociągów na przestrzeni Tarnopol— 
Kopeczyńce i Dolina—Wygoda został z dniem 19 
bm., zaś na przestrzeni Lwów-Rleparów—Janów 
z dniem 20 bm. ponownie otwarty.

Ur. Franciszek Hofmokl, radem lwowskiego aa -
du krajowego wyższego, powołany został do wzię­
cia udziału w ankiecie, odbyć się mającej w mini­
sterstwie sprawiedliwości, w sprawie instrukcyi w y­
konawczej do ustaw procesowych. Obrady anKiety 
rozpoczynają się ??■ b- m. Wiadomość, że tak wy­
trawny znawca ctosnnków sądowych naszego kraju 
.**#*■» “•'zpstniczyl *  ohraaaeb jum wyćamam g e m ' 
piaow dl; sądownictwa najdonioślejszej w ag:, wy­
w ołała, jak donosi Reform a Sodowa, w aferach 
interesoa anycń żywe zadowolenie.

r|( Jan L a s k o ,  doktor medycyny, zsaaał 
we Lwowie w 38 rokn żyoia.

Aleksander W o l f ,  powaseebnie izaeowai y le­
karz, zmarł w Warszawie w 57 roku życia. W esa- 
sach ostatnich był on starszym oidynatorem od­
działu chorób wewnętrznych przy szpitalu ewan­
gelickim w Warszawie.

Roman G a b r y s z e w s k i ,  emerytowany radca 
namiestnictwa i starosta, honorowy obywatel m. 
Jasła, Żmigrodu, Dukl. i Kołaczyc, zmarł w K ra­
kowie 19 b. m. w 63 roku życia.

W Warszawie zmarł liczący zaledwie trzydzieści 
kilka lat Józef W aśniewski, literat i humorysta 
pisujący pod pseudonimem „Duduś". Był to talent 
istotny, w drobnych utworach odznaczający się n.e- 
tylko piękną formą, lecz i myślą nieras głęboką i 
puważną. Przed paru laty odbył podróż do Sksn 
dynawii, skąd przywiózł dużo wrażeń, * którenn 
dzielił się z czytelnikami. Nauczywszy 1 po Bzwedz- 
ku, Józef Waśniewski zacz i/ przyswajać literaturze 
polskiej utwory piśmiennictwa skandynawskiego, 
po raz pierwszy rozświetlając na naszej niwie poe­
tyckiej płody muzy wieezesów północy.

We Lwowie zmarł wczoraj Aleksander Sai J a- 
s i ń s k i ,  notaryns* i prezydent Izby notaryalnej, 
kawaler orderu Wlaznej korony, w 76 roku życ.». 
Zmarły był od roku 1874 do 1880 prezyaentem 
miasta Lwowa, przez kilka lat był ze stolicy kra­
ju  posłem na Sejm, a do ustatniej chwili naczelnym 
dyrektorem gal. kasy oszezędności; członkiem Ra­
dy zawiadowczej kolei czerniowieckiej i bukowiń­
skich kolei lokalnycb; członkiem wydziału Tow, 
czerwonego krzyża i honorowym członkiem Tow. 
prawniczego. Ś. p. Jasiński był we Lwowie osobi­
stością powszechnie znaną i w szerokich kołach po­
ważaną.

Papugi i kakadu. Wczoraj wieczorem odbyło się 
w sali kasyna powszechnego przedstawienie, wyko­
nane przez papugi. Właściciel przedsiębiorstwa w y­
kazał wiele zamiłowania i wytrwałości, Łsnczywszy 
te ptaki tańców, swtotów gimnastycznych, strzela­
nia z małej armatki i t. p. W iród widzów by»o 
wiele dzieci i te doskonale się ubawiły. Mają być 
dane jeszcze dwa przedstawienia w pierwszych 
dniach marca, jako widowisko dla dziatek , przed- 
s ię b io r» tw o  to jest interesującem.

Wlec kODie. W6 Lwowie. W sprawie założenia 
gimnazyum żeńskiego odbędzie się w najbliższym 
czasie wiee kobiet, zainieyowany przez czytelnię dla 
kobiet we Lwowie.

Opera we Lwowie. P. Bandrowski przybył do 
Lwowa i odbył w sobotę próbę sceniezną z „Lo- 
hengrina". Szereg występów tego głośnej sławy 
artysty rozpoczyna się we wtorek 23 b. m , a za­
interesowanie się wśród publiczności jest ogromne. 
Oprócz p. Bandrowskiego wystąpią w „Lohengrinie" 
w głównych partyach p. Cam.lowa (Eiza), Kaspro- 
wiezowa (OriruciaJ, p. Górski (Telramund), p. Jero- 
min (król Henryk). Pokup biletów na kilka przed­
stawień „Lohengrina" jest olbrzymi.

Poszukiwacze aw antur D ziennik Boisk, dono­
si i „Sprawa kreteńska we Lwowie nie przechodzi 
bez echa. O to, jak nam donoszą, do konania gre­
ckiego w Wiedniu ogłosić miało k i l k u n a s t n  
a b  i d e m i k ó w  swą gotowość do natychmiastowe­
go udania się na Krctę i w tym celn prosili DO-
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dobno konsula, aby im przysłał... pieniądze na po 
dróż. Jak się zdaje, pertraktacye utkną na tym 
właśnie punkcie i pozostaną w sferze szlachetnego 
zapału i niewykonalnego projektu.u

Fakt ten notujomy z obowiązku, na odpowie­
dzialność wymienionego dziennika; zaznaczamy 
wszakże, iż mało wyćLje się nam prawdopodo­
bnym, o młodzieży akademickiej lwowskiej bowiem 
trudno przypuszczać, aby tylu liczyła amatorów 
awantur.

Do artystów-rzeźbiarzy. Zawiązany w Rzeszo­
wie ku uczczeniu pamięci wielkiego wodza z P°d 
Racławic komitet miejscowy zamierza wznieść po­
mnik w Rzeszowie kosztem około 2000 złr. 
mając funduszów na nagrody konkursow e, «P* 
za pośrednictwem czasopism artystów rze i ■
daków o łaskawe nadesłanie -skiców kompozycji

m a r c a  D. r. na

,, przedłożenie tychże plenum konferencyi. Przed 
wczorajsze zgromadzenie po więcone j  o roz rzą 
. ... t _________„trasu wylęgania i istoty zarazkasamu nrzyczyn okresu wylęgania i istoty 
dżumy Rc ip^awy były bardzo ożywione. Zgodzono
się z tem „ a p a t r y w a n ie m , źe dżuma bezpośrednio

na ten cel z terminem d o 
ręce prezesa komitetu, P' 
wego w 
ma wykonanie,

31
,e8a Komiieiu w Kinela, inżyniera krajo- 
R z e s z o t Autor «kicu przyjętego otrzy- 

T . • „  szkice zwrocene zostaną

stana i ma na wolaem miejscu. Uprasza się wszyst­
kie ii ma polskie o powtórzenie powyższej odezwy.

jfbar zgromadzenia. K uryer Stanisławowski 
donosi, że zgromadzenie ludowe, które się miało 
o d b y ć  przedwczoraj w Stanisławowie, zostało przez 
starostwo zakazanem z powodu, że agitacya pomię­
dzy wyborcami w piątej kuryi jest bardzo rozwi­
niętą i z tego powodu zagraża niebezpieczeństwo 
dla porządku publicznego (!).

rundacya gminy miasta Stanisławowa z po­
wodu jub'leuszu cesarskiego. K u ryer S tanisła­
wowski donosi: Komisya, wybrana z Rady gminnej 
i z Kasy Oszczędności celem przyprowadzenia do 
skutku budowy gmacba dla starców i k i hk ,  pod 

burmistrza miasta, p. dra Nimhi- 
się do rzeczy. Uchwalono, 

stanąć ma na gruncie miejskim
ma

przewodnictwem
na, energicznie wzięła
że budynek t t  . . . . . .  . ,
przy ulicy Halickiej (ogród miejski) i zajmować 
ooszar trzy morgowy. Zgodzono się na budowę 
gmachu wedle szkicu, przedłożonego przez członka 
Komisy,’, inżyniera Jaegermanna. Wedle tego szkicu 

dwa odrębne budynki jednopiątrowe, 
będzie założony ogród. W ruzkła 

wszystkie doświadcze-

,  jednego o s o b n ik a  na drugiego przechodzi.
Odważny czyn. Korespondent Petersh. Wiedom. 

z Nieświeża opisuje czyn odwagi 15-letniego syna 
strażnika leśniczówki Alba Radziwiłłowska. Rodzice 
chłopca wyjechali na wesele w sąsiedztwo. Tym 
czasem ua leśniczówkę napadli rabusie. Jtdnego : 
nich chłopiec zamknął w pokoju, trzech zaś, pa 
stwiących się nad jego siostrą na dziedzińcu, z: 
strzeH. Kiedy rano rodzice powrócili do domu : 
zamknięty rozbójnik został wypuszczony, rzucił się 
on z nożem na leśnika. Wtedy chłopiec, broniąc 
ojca, i j*ego zabił.

Car Mikołaj I i dowcipny pop. Dzienniki ro­
syjskie przypominają następującą anegdotę:

Car Mikołaj I w podróżach swych po kraju miał 
zwyczaj nawiedzać cerkwie. Popi miejscowi, wita­
jąc go u wrót, wygłaszali długie, pełne pochlebstw, 
napuszyste mowy, na które car mało zwykle zwra 
cał uwagi, o czem innem myśląc. Raz w pedobnem 
zdarzeniu, gdy car, oddany swym myślom, uie zwa­
żał na treść mowy, zaintrygowało g o , że pop na 
der krótko i prędko ją  wypowiedział. Uderzony tą 
niezwykłą lakonicznością, zalecił powtórzyć. Pop 
uczynił to wałów ach: „Wn;jd i  Najjaśniejszy wład 
co ziemski w przybytek Niebieskiego Władcy !44 — 

na tem skończył. Wychodząc z cerkwi car po­
chwalił mowę, a treścią jej w doDry wprewadzo 
ny humor, ofiarował popowi sto rnbli. Pop, dzię­
kując za ofiarę, przyjął postawę, zdającą s-ę chcieć
coś mówić.

— Czego żądasz ? — zapytał car.
-  Najjaśniejszy Panie! -  rzekł z pokorą -  

raczcie powtórzyć!...
Car zabawiony przytomnością i dowcipem popa, 

uśmiechnąwszy się, powtórzył atek.

mają stanąć 
między kióremi
dzie budynków zastosowano 
nia, pod tym względem zebrane. W budynku, prze­
znaczonym dla chrześcijan urządzoną będzie ka­
plica — dla izraelitów modlitewnia. Oba oddziały 
będą pos:adały osobne ła enk i, j« k o l^  obszerne 
jadalnie. Koszta budynków preliminuje się m> 
60 000 złr Pojemność każdego oddziału jest obli 

ranem 80 osób. Budowa 
musi być wykończoną

czoną na 40 osób, t. J. 
rozpocznie się z wiosną, a 
w jesieni następnego rokn.

Z BrOddW piszą do nas pod datą 
Na dstsiejssem posiedaonin Izby handlowej wybra 
no prezesem 27 głosami na 29 głosujących do 
tyehcsasowego prezydenta Stanisława Bureztyna 
na zastępcę p. Kulaka Michała, burmiotrza, 

zastępcę Eliasza Rosenthala.

19 b . m .:

a na

Ze s t o w a r z y s z e ń .
— Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnej 

pomocy ofic^fistów  prywatnych odbędzie tegorc
czne posiedzenie w dnia, h 22, 23 i #4  marca b, 
r. we Lwow ie w sali ratuszowej, o czem wydział 
centralny tegoż Towarzystwa zawiadamia w myśl 
§ 18 statutu.

Na cele balu lekarskiego, który się odbył 6
b. m. nadesłali w dalszym ciągu naddatki: prezy­
dentowa Bcasonowa 5 złr., protomedyk Merupowicz 
6 złr., dr. Lustgarten 10 złr., Stanisławowa Kali 

cka 5 złr.
Radca dworu dr. Edmund Neusser, zwyczajny 
profesor kliuiki chorób wewnętrznych w uniwersy­
tecie wiedeńskim, przy sposobności pob, tu w Kra­
kowie, złozył a o rąk moich 3 u 0 złr.. p.zezn* za­
jąc takowe ni. fundusz budowy stacyi ratunkowej 

krakowskiej. Mim nadzieję, że za tym pięknyninrowizoryczneffo zastępcę Jbuaaza I a  ^ y
Z Warszawy, w  mieszkaniu aiienia Włodzimie- P 3 > anym przez wielkiego uczonego, roz

zaś Rein 
administracyjnym" 
dobroczynną, więc

rza Czetwiertyńskiego w nocy o godzinie 2 schwy- 
1 , * tych duiach złodzieja, który się zakradł
ff zamiarze kradzieży i przez pomyłkę wszedł do 
pokoju córki księcia Zofii, która jeszcze nie spała, 
chociaż rozebrana już była w łóżku. Młoda księ- 
s k w -  dostrzegła poruszenie się jakiej* postaci i 

zawołała: „Tu kteś jest, mamu!u — a wstawszy 
z poraęła bieda ku matce. Po drodze napo­
tkała kogoś obcego i pchnęła go silnie. Ów po­
czął uciekać p ned  odważnie Ścigającą go księżni 
czka i wpadł do pokoju księżnej. Drzwi za nim 
zamknięto. Na wołanie pań, wybiegł ks. Cz. i zło 
dzieją własnoręcznie schwyta, w drzwiach Przy­
wołana służba oddała go w ręce poheyi. Dzienniki 
warszawskie nie wymieniają nazwiska złodzieja 
dodają wszakże, iż znał on rozkład mieszkania od 
.łażącego, dawniej wydalonego ze służby.

v L w v k ł-  sprawę rozpatrywał jeden ze sądów

Franciszek Koszubski, syn pułkownika z 
technik, 3 4 -letni. Fdward Reinhard, malarzpokojo- 
wy, Dyonizy Małynicz. Tworzyli on, spółkę któ 
n  za cel iwój postawiła wyzyskiwanie uczuć mi­
łosiernych znanych w mieście filantropów. Koszub- 
£  u k ła d a  listy osób, do których Hawano się z 
nrośba O poparcie nbogicb wydalonych z umwe-sy 
teru studentów. Maynicz, przebrany za studenta, 

lawał się osobiście z prośbą o wsparcia, 
bard zajmował się „wydziałem

now ażny kap ita lik . W yeksploatow aw szy teren dz.a
łania w Warszawie oszuści zwiedzili kolejno . r

r - T ° ’ , ° S  S i4”.
koś^ po wrócili więc do Warszawy. Ale i tu zwró- 
c nó na nich uwagę i przekonawszy się o ich o- 
szustwie, aresztowano. Sędzia pokoju skazał ich na
miesiąc w.ęz.enm. &erniowi|łckł Gazefa P d .

Usunięcie s ę fl J dek zdarzył się na cery-
ska donosi: O r P j  na Bukowj„ie. W nocy
toryum gminy Pożontt ^  Dosu-Ob-
z 14 b. m. osunęła się _ ’trzeni 8 hektarów 
czine warstwa ^  P z szaloną szyb-
szerokości. Ogromna ta płasż y k,, dolini©,
kością posuwała się od szczy S porywa-
drurgocac napotykane w drodze , łia:dowała się
jąc kolosalne głazy. Na stoku góry J ffoSDO 
chata włościańska, okolona zabudowania ^
darakiomi. I awina zdruzgotała to wszys ® 
b-e strzęp ,, ŁMypnjąc w gruzacb dwoje ludzi, i
temię Hnzaka i Jerzego L ukana, oraz pięć krów, 
cielę i pięć owiec. Czężć budynku, małego chłopca, 
konia, troje cieląt i sześć owiec uniosła na sobie, 
jak  na tratwie, w dolinę na odległość 600 metrów, 
wcale ich nie uszkodziwszy. Iftemię Huzaka wydo 
byto z pod gruzów jeszcze żywego, atoli skutkiem 
odniesionych ran, zmarł po paru godzinach. Ciało 
Lukana, jukoteż zasypane zwierzęta odkopano do 
piero dnia następnego. Tworzyły oue zbitą masę 
nie do rozpoznania.

Ludność Wilna. Według urzędowych źródeł Wil 
no liczyło w r. 1895 oprócz załogi wojskowej oko­
ło 160.000 ludności, w tej zaś liczbie 45.460 ka 
tolików, 24.079 prawosławnych, 77.150 żydów 
Wyznawcy Mojżesza stanowią więcej niż połowę 
ludności wileńskiej. Przyrost atoli w stosunku do 
liczebności największy zauważać się daje wśród ka­
tolików, a mianowicie 1 '43% , u prawosławnych 
zaś tylno 0-57% , a u żydów 0 ' 76%.

Międzynarodowa leonfereneya sanitarna w We- 
n8Cyi. Na odbytem przedwczoraj posiedzeniu wy­
brano komisyę techniczną, którei przewodniczy pro­
fesor Brouardel. Zadaniem tej komisyi będzie po- 
wcięcie wniosków w prawie ochrony przed dżumą

*

noszącego sławę naszej 
świecie, pójdą i szersze koła 
stwa. Sekretarz Towarzystwa
M ichał Śliw iński.

narodowości na szerokim 
naszego społeczen- 

ratunkowego D r.

Mianowania. Minister skarbn zan.łanowa* star­
szego komisarza straży skarbowej drngiej klasy, 
Leona S c h w a r t z a ,  starszym komisarzem pierw­
szej klasy tujże straży w Galicyi.

Starszy radca górniczy w Krakowie, Henryk 
W a c h t  e I , został mianowany starostą górniczym.- 

Odznaczenia. Cesarz nadał okspedyi ntowi urzę- 
di pocztowego we Lwowie, Adamowi Zielińskiemu, 
właścicielowi gruntowemu Mikołajowi Rybotyekie 
mu w Kośeiejuwie i naczelników’1 gminy Seńkowi
Konewce w Lesienicach srebrne krzyże zasłngi

koroną.
Przeniesienie. Radca skarbowy i naczelnik o- 

22 letni I kręgu skarbowego w Brzeżanaehi, Bazyli Jaworski,
zawodu | został przeniesiony w tym samym charakterze do

Nowego Sącza.

Podziękowanie, w  imieniu Stowarzyszenia wza­
jemnej pomocy słuchaczek kursów im. Baranieckie­
go podajemy do wiadomości publicznej, że wieczo­
rek tańcujący z 13  j, mP  urządzony przez grono 
pan na rzecz naszego Stowarzyszenia, przyniósł 
czysty dochód w kwocie 350 złr. Korzystamy z u 
przejmego pośrednictwa Szanownej Redakcyi, aby 
wszystkim, którzy staraniami sweiui około urządzo 
ma wieczorku, j ak j 080bistym w nim udziałem 
przj czynili się do uświetnienia zabawy wyrazić ni­
n ie jsz y  serdeczną podziękę, a w pierwszym rze 

nej Pannie Sewerynie Górskiej, która nie 
szczędziła czasu i trudów, aby pracom komitetu 
wieczorkowego zapewnić powodztI)ie a Stow .
szemu naszemu przysporzyć dochodu. Należy się 
osobne podziękowanie także pp. Piotrowi Sławomi­
rowi Dąbrowskiemu 1 Stanisławowi Lewickiemu za 
ochocze, pełne werwy i rozmaitości prowadzenie 
tańców, 1 wyrazy uznania orkiestrze „Harmo- 

, która, dzięki wzorowemu kierownictwu p. 
prof. Stiugla, wywiązała się ze swego zadania jak 
najchlubmcj, ku ogólnemu zadowoleniu zgromadzo­
nej publiczności. Z arząd  Stowarzyszenia.

Składki. Na gimnazjHm polskie w Cieszynie 
złożył dr. Władysław Nieć od Polaków z Seraje- 
wa 10 złr., na szkołę polską w Biały 10 złr.

Repertoar teatru  krakowskiego.

w t o r e k  22  lutego: „Wisczór Trzech
, komedya w 5 aktach W. Szekspira, 
ś r o d ę  23 lutego: Z Przemyśla do Przero- 

u komedya w 2 aktach Al. hr. Fredry (pc raz

We 
Króli “ 

We 
wy
drugi)> zakończy „Piosnka wujaszka“, komedya w 
i  akcie Jana Al. hr Fredry (po raz drugi).

Najbliższa nowość „Urzędowa żonau, sztuka w 5 
a k ta c h  weiłud noweli R. H . Saragea ułożył H .

Oider.

a M n m n iii  l a i t o i i ,  l i ts ra c lii  i a r t j i t j B i i

— Z teatru. w  spuściźnie po nieśmiertelnym 
twórcy Ślubów panieńskich14 pozostała w rodzin- 
nen  archiwum Fredrów nieogłoszona dotąd dru 
kiem dwuaktowa komedya p. t. „Z Przemyśla do 
Przeszowy. Rzecz tę, której ogłoszenia ś. p. Fredro 
za życia swego zabronił, wydobył obecnie z archi 
wum dr. H. Biegeleisen i ogłosił drukiem w B i ­
bliotece Warszawskiej. Skorzystała z tej okoliczno-

p o le c a ;

twór poroniony w pomyśle 
pamięci autora i zgodnie

ści :kwapliwie dyrekeya teatru krakowskiego 
sobotę utwór ten ujrzał światło kinkietów.

Pamięci Aleksandra Fredry, jako twórcy obycza­
jowej komedyi polskiej, należy się 1 ześć i wdzię 
czność niewygasła, — wystawienie atoli utworn 
„Z Przemyśla do Przeszowy“) choć podjęte z pie­
tyzmu dla jego gieniuszu, nie przysporzy ! *lk» do 
laurowego wieńca, zdobiącego skroń antora „Zem 
styu. Jest to fragm ent, albo raczej zereg luźnie 
powiązanych scen, odtwarzających przygody podró 
żne i nieporozumienia pomiędzy parą narzeczonych 
1 parą małżonków w czasie podróżj koleją żelazną 
z Przemyśla do Przeszowy (Prerau) W dwóch od­
słonach komedyi niema ani jednej postaci, któraby 
zdradzała rękę Fredry, j 68t to więc wjdoczn.e u-

i wykonaniu, który dla
z jego wolą należało za­

chować w archiwum.
Nie będziemy się wdawać ani w opowiadanie 

nieuchwytnej treści utworu,, ani w ocenę gry arty 
stów, którzy zgoła poIa do isu nie mie]i, po
przestaniem} jedynie na zahaczeniu że była to 
prem,era czysto literacka, która za8pokoiła jedynie 
ciekawość miłośników piśmiennictwa.

Dopełnieniem przedstawienia była wesoła korne 
dyjka Fredry (syna) BPio8nka w^ a8zkau wyboc„ie 
odegrana przez artystów. f fr  J>r

— „Reformy S ą d o w e j miesięcznika poświęco 
nego nowym ustawom procesowym, któręgo wyda­
wnictwo podjęli we Lwowie pn Romuald Lewan­
dowski i Tadeusz Rybicki Zżym aliśm y zeszj t 
pierwszy za styczeń i iuty ^ r ^ obj€tośri 

dużej ósemki (bez 0gi 08Zpń)( zawiera na- 
watępne. Wpływ nauki o

Kr. 43

>, izbie zgłosiło dwócL opozycyonistów inter- 
pelacyę w . westyi kreteńsk iej Inny interpelo 
w ał w spraw ie złego obchodzenia się z B u łg a­
ram i w Macedonii i Dobruczy.

Paryż, 22 i cego. Po wiecu, k tóry  się odbył 
w sobotę na korzyść Greków, przyszło przy 
M ontmurtre i w Quartier la tin  do manifestacyj, 
przyczem polic; a aresztow ała około 30 osób.'

Waszyngton, 22  ̂ lutego. Komisya Izby repre­
zentantów uchwaliła na korzyść projektu usta- 
wy, przyjętego 29 stycznia przez senat, w ypra­
cować sprawozdanie, upow ażniające prezydenta 
do mianowaiiia reprezentantów  na każdej kon­
ferencji międzynarodowej, celem zabezpieczenia 
stałego stosunku między zlotem a srebrem .

na którego pokładzie  znajduje się rosyjski nastę­
pca tronu, p r z e p ł y n ą ł  w s o b o t ę  B o s f o r  
udając się na Morze Ś r ó d z i e m n e .

Konstantynopol, 22 lutego. W edług 
wego ogłoszenia, Fotiades bej m ianow any 
sta ł generalnym  g u b e r n a t o r e m  K r e t y

urzędo- 
zo-

Krei tilagr. 01 iliN zii w liM sklij I bsrilśski«j.

52 stron
stępującą treść: Słowo
stosunku pricesowym Da • procedu
ry cywilnej austiwackioi pou)l;awy “ J. V
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przez Wł. WJikeg0 
dra H. M Landiaua.
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Przeglad gprawozdawczy przez
Kwestyonaryusz.

bieżące. Odpowiedzi od redakcyb
Wiadomości

Dział ekonomiczny*
Targ wiedeński

W  czasie od 17 b. 
310.000 sztuk jaj 
sła . Za 1 złr.

(Targow ica Rudolfahejm).
. do 19 b . m. przywiezuLo
1 około 2500 kilogramów ma­

ro  • • • m °żna b y ł0 otrzymać od 38 do
40 ja , pierwszej jakośc i, iub "d 41 do 42 jaj 
średniego gatunku , albo i d bq dft 52 jaj prze­
chowywanych W w apnie. Ceny masła? U  kilo­
gram m asła śm ietankow ego od 1'20 złr. do 

ł* w iejskiego od złr. M O do1 - 0 
1-20 
1-10

złr., m asła złr.
zw ykłego

złr.
m asła  targowego od - ‘95 do

& p o s trx « * © n tA  104 l e o r s l r i ' ! * * ’3'
fpiMltiie ob»erw«t..ryTim kmk V 

r»W'V 22 lutego

W alka trw a ła  przez 

okupacyę

Ciśnienie powietrza 
(zred. do i>) 
Temperatura 

■ stopniach Cebriusza
Kierunek i 
(0 =  cisza,

^oc wiatru
burzaj

woiuf aj 
g. 10 w.

Wilgotność v*gltdaa 
(w odaetkech)

Stan nieba 
) pog,, 10 m p. poobn,.

felegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy własni  „M Reform y“).

Wiedeń, 22 lutego. Były prezydent Izby  po 
selskicj C h l u m e c ’k y  otrzymał bry lan ty  do 
orderu Leopolda w raz s własnoręcznem pismem 
c esa rza , w iceprezydenli A ł ) r a h a m o -
w i c z  i K a t h r e i o  k’zy^e kom andorskie do 
orderu Leopolda, dr. H ^ a n  ’ dyrek tor kance- 
laryi parlam entarnej, tytuł i charak ter szefa 
sekcyi.

(Telegramy Biura K0'* 8POBd®ncy(ne8°)-
Wiedeń, 22 lutego, fesarz udzielił wczoraj

- a , pr « f .  “
sio łie  am basadora ro°yj8kie^° • . P.1! 18 .
odw iedził potem a m b J i l ^
E u l ,  i b u r g a ,  który ^  wyzdrowiał jeszcze.

Grac, 22 lutego Były P°set Kady pan '  
stw a Karol M o r r e  uia»rł wczoiajszej nocy.

Sofia, 22 lutego. Aaence B akam ąue  donosi: 
P rokuratorya w ezw ała nićdawu° temu K i s z ­
k o w a ,  aby przyby ł do Sofii 1 w spraw ie za 
m ordow ania S t a m b u ł ó w *  } twierdzenia, że 
by ły  m inister N a e z o w i cZ ]est ^  posiadaniu 
obciążających tajemnic, zIożjT  ś.wl*dectwo. — 
W odpowiedzi na to wezwanie oświadczył 
Niszkow, że w sprawie procesu nie w ie nic in ­
nego nad to, co zeznał j« ż Podczas pobytu w 
Sofii. Co do N acnw icza zaznaczył Niszkow, że 
nie ma żadnego dowodu jego winv qq do za­
m ordow ania Stambułowa; on (Nisżkow) żądał 
przesłuchania Naczowicz*, jako św ‘,dka , a nie 
jako oskarżonego.

Sobą, 22-go lutego Agcnco Balcaniąue pisze: 
K w estya k re teńska  zajmuje w wysokim stopniu 
tutejsze ko ła  polityczne i cał^  prągę. Zdanie, 
jakoby sukces Grecyi mógł znależę niebezpie­
czne echo w państw ach ba łkańsk ie j, zdaje się 
być nieuzasadnione. —- Tutejsze koła narodowe 
uznają pretensye Grecy) do u n i i  z K r ę t ą  1 
są prześw iadczone, że Grecya nie zamierza ni­
czego innego, a zwłaszcza nie myśli w, wołać 
ruchu rewolucyjnego w M a c e d o n i i .

Agence Balcaniąue  zaznacza, i; B ułgarya, 
która nie przezw yciężyła jeszcze tamtych ikut- 
ków unii z roku 1885 i chce przyjśl; do sił pod 
względem politycznym i ekonomicznym, pracuje 
tylko nad polepszeniem losu swych ziomków 
w państwie ottom ańskim .'

Wojna o Kruto.
Ateny, 22 lutego. Agencya Ifacasa  donosi: 

W czoraj rauo rozpoczął się ogień karabinowy 
w okolicy K a n e i ,  powyżej H aleppy. Ponieważ 
po południu ogień karabinow y się wzmagał, 
postanowili admirałowie zbombardować obóz po­
wstańczy. Ze wszystkich okrętów dpno 40 strza­
łów armatnich do obozu greckiego. O kręt nie­
miecki strzelał pationam i melinitowemi. Ponie­
waż strzały padały na wzgórza okoliczne, p rzy­
puszczają, że k i l k u  G r e k ó w  p o n i o s ł o  
ś m i e r ć .  Po zaprzestaniu ognia zauważono 
sztandar grecki, powiewający nad obozem grec 
kim.

A n g l i e y  z n i s z c z y l i  m a s z y n y  n a  p a ­
r o w c u  g r e c k i m  „T aurion“ , k t ó r y  p r z y ­
t r z y m a l i .

Grecki następca tronu przesłał telegram  gratu 
Iacyjny batalionowi swego pułku, który wziął 
udział w zdobyciu Iwierdzy V u k o l i  e s .

Londyn, 22 lutego. D aily News donoszą z K a ­
n e i :  O b o z y 7 g r e c k i e  b o m b a r d o w a ł y  
t r z y  s t a t k i  w o j e n n e  a n g i e l s k i e ,  o r a z  
j e d e n  w ł o s k i ,  r o s y j s k i  i n i e m i e c k i  
o k r ę t  w o j e n n y .  O g i e ń  t r w a ł  10 m i n u t .

Konstantynopol, 22 lutego. Z m o b i l i z o w a  
n o  t a k ż e  b r y g a d y  r e d y f o w e  w miastach 
A n g o r a  i B r u s s a .  Wczoraj m iały odpłynąć 
cztery bataliony z I s m i d, wzelędnie z M u d a- 
n i a  do D e d e a g a c z .

Kanea, 22 lutego. (Telegram B iu ra  Reutera). 
Mahometanie, rozdrażnieni wiadomością o rzezi 
w S i t i i , uczynili wycieczkę z R e t y m n a  i 
uderzyli na powstańców 
dzień 20 b. m.

Pułkow nik  Y a s s o s  proklamował 
K rety  przez Grecyę.

Ateny, 22 lutego. (Telegram Agcucyi I I  ar asa). 
K om endant angielskiego statku udał się do pu ł­
kow nika V a s s o s a  1 nw adomił go, że zjedno­
czone floty postauowiiy zaatakow ać greckie 
wojsko, gdyby wojsko to usiłow ało dalej się 
posunąć. Dowóz żywności uznano za dozwolo­
ny. W skutek tego wysadzono ju ż  na ląd zapas 
żywności dla greckiego oddziału Po potyczce 
pod A g i a obsadziła załoga grecka  dwie wieże. 
Turcy powrócili do Kanei. Zginęli trzej greccy 
oficerowie. Książę M i k o ł a j  p rzybył do L a- 
v 1 s s y.

Ateny, 22 lutego. Zapew niają, że 700 żołnie­
rzy greckieh z arty leryą  w ylądow ało kolo K i s- 
s a m o .  Mięszane oddalały m ocarstw  w ylądow a­
ły  dotyehezas tylko w  S i t i i .

Król J e r z y  miaJ przed olbrzym im  tłum em  
ludności z balkonu pałacow ego m o w ę ,  w któ­
rej podniósł, że spełnia tylko poieewrw «ałegt> 
ludu helleńskiego,- dziękow ał za wyrażone ży­
czenia i wzniósł okrzyk aa  cześć Hellenów. 
Mowę przyjęła ludność z entuzyazmem.

Ateny< 22 lutego. Urzędowe dem enti zaprze­
cza w iadom ościom  o nieustających rzeziach, do  
konyw»nych przez chrześcijan nai Krecie.

Ateny, 22 lutego. A sty  utrzym uje, że może 
podać prawdziwą treść oświadczeń, poczynio­
nych rzekomo przez króla wobec jednego  z re­
prezentantów obcych mocarstw. Król m iał po 
wiedzieć, że starał się zwrócić uw agę Europy 
na Kretę. Utworzono jednak  tylko m ieszaną 
żandarmerye | zaprowadzono reformy, k tóre  w y­
w ołały ostatni konflikt.

„Moja cierpliwość — m iał mówić król —  je s t 
wyczerpana. Postanowiłem anektow ać K retę, po­
nieważ kraj duszą i ciałem  należy do Grecyi. 
Decyzya ta spowoduje zapewne do zarządzenia 
przeciwko mnie środków przym usow ych; ale po 
mojej stronie staną wszyscy przyjaciele heleni- 
zmu. W ydałem rozkaz, aby moje w ojska oku­
pow ały w yspę, której adm inistracya będzie 
wkrótce zorganizowaną. Możesz pan te ośw iad­
czenia udzielić do wiadomości swoim kolegom 41.

Konstantynopol, 22 lutego. O statnia rada m i­
nistrów  obradowała nad żądaniem  silnej partyi 
dworskiej, aby T u r c y a  w k r o c z y ł a  d o  
G r e c y i ,  leez nie pow zięła żadnej uchwały. 
Nagła decyzya odnośna su łtana nie jest wcale 
niemożliwą, albowiem dotychczasowe w ahanie 
się Porty  wobec postępowania Grecyi wyw ołuje 
w ielkie niezadowolenie wśród m uzułm anów.

Konstantynopol, 22 lutego. B rakujące konie 
przy arty lery i trzeciego korpusu uzupełnio­
ne będą m ateryałem  z pierwszego i drugiego 
korpusu. Konie i inne m ateryały  wojskowe w y­
słane zostaną do Saloniki nową koleją, k tóra 
obecnie oddaje w ielkie usługi. M nbilizacya trze­
ciego korpusu c z jn i postępy. Mobilizacya 14 
dywizyi redyfów  odłożoną została na czas po 
święcie B ijram u.

Konstantynopol, 2*2 lutego. (Telegr. B iu ra  
Reutera). P rzy  rokowaniu m ocarstw  w spraw ie 
przyszłej adm inistracyi K rety  podziela F rancya 
opinię Anglii i W łoch. M inister spraw  zagrani­
cznych T e  w l i k  pasza użalał się przed am ba­
sadorami, że Grecj a mimo akcyi mocarstw  czy­
ni dalei nieprzyjacielskie kroki. Tewfik pasza 
zwraca przytem  uw agę na  różnorodność sprawo 
zdaf dyplom atycznych. Sursw ozdania londyń­
skie, parysaie i rzym skie w yrażają nadzieję, że 
trudności będą, załatw ione; inne spraw ozdania 
zalecają wymarsz w ojska tureckiego do Tessalii. 
Sprawozdania petersbursk ij d r ją  poznać, że 
w razie obsadzenia Tessalii przez Turcyę, Ro- 
sya uie w ystąpiłaby z iuterw eneya, P orta  za- 
rera nie je s t zdecydowana, co czynić.

Ambasadorowie odpow iedzieli, żc P o r t a  
m u s i  r o z p o c z ą ć  t a k  u a k c y ę ,  j a k a  j e j  
8 i ę w y d a j e  s t o s o w n ą .  W śród południo­
wych Albańczyków, przee aznie greckiej naro­
dowości, panuje wzburzenie, ponieważ w ładze 
uzbrajają ludność m abometańską.

Kostantynopol, 22 lutogo. Ja c h t „Z anrica",

Wtedaa, dnia 22 lutego 1897.

Zjednoeiony d/ug w papieraefe . 
Z jeinoeiony dług w srebrze . . 
▲ustryacka renta złota 
1%  aastry* ka  renta (marcował 
* *  węgierska re n t.  złota . *

węgierska renta koron. . 
Akeye banka austro-węgierskiego’ 
Akeye kredytow e . .
Londyn ' m '
Banknoty banka niem. za 100 m ’
20 m arek '
20-frankówki za s s t a k ę .......................
Bauknoty w łosk ie .
D akaty aastryaokie

Wiedeń, 22 lutego. Buble 18 7 -__
ty. ~ ' T  . Spirytus gotowy 15 «o 
wiosnę 6 95. Pszenica na wioane 

wiosnę 6*46

Kur* w wU.
»utr.

rfr. ot.
100 50
100 60
122 90
100 20
121 75

98 90
937 —
357 75
120 05

58 80
11 74

9 64
45 ---

5 68

na

C®na naf- 
Żyto na

8 24 Owies

Wiedeń, 22 lutego. 4%  oblig no* w •
Z 1891 C8 75. 4 % oblig pot. krajów  z T o *  
97 40; h% galic. fnnd. propinaeyjnepo 97 fi 
4% listy banku krajowego 100 1 0 ; 4 '/  * is_f

kraj. 102 30; 5%  obligi banka k rfcjC w 7  
go . 50; Ł%  bi<. kred. ziemsk. 56-let 97- 
Akeyc Karola L .dw iL . 217 35, Akcye k<Hw 
lwowsko -«brn. Ł 80" ; Losy .  1854 ns‘ a b w i /
150*— losy z 1860 na 50^ złr. IM  -— i 

złr. 153 — ; losy ,  r
akcye zakłada kred Ala 

) przemysłu ?58 50; akcye „ J i «  k .  i

f t a - s r v 3  L ' ° d U k
ztr. 937.

z roku
za 1 0 0  
bandla

1860 na 100 
tĘ. 188 50,

zautro-węg.
na

banka na
200
600

J ° ° d*ina 2 a in a t  55 po 
poi. Aastryaokie kredyty 225 — mrk A i- irv .

rerU l ° S - - m rk  w 20*18? '  -jebrna
J - t  m o 1
i M W t ó k i .  170-25 r A '  “  k
lwor ko .c»n .io» i«*^  —  „ k  " i  . L "
Jul6 " rk- * \" rz ł  % 17 llkw- ^

Odpowiedualny Redaktor: 
M icha ł  K o n o p iń s k i .  

Wydawca:
Dr. Lesław Boroński.

MADES ŁAMJ C,

3 fl odtnnczań,
1 4  d y -

I ł o i r .ó a  h m i n i j r i
I 1 8  zż to tych  n u  dc i 

k łe z n a  A arii.d ac tu ra  
p . e r w r ^ c n  uMłmag la -  

k a r s k i c h .

których m atki nie mogą karm ić w cale, lub do ­
statecznie, w y c h o w a ć  m o ż n a  n a l e ż y c i e

Henryka M e g o  Mączką ola dzieci.
D awki na próbę, tudzież broszury, zaw ierające 
sposób przyrządzenia, oraz l i c z n e  św iadectw a 
pierv szych pov ag  europejskich, domów oodrzut- 
ków i szpitali dla dzieci, w y s y ł a  na żądanie 

głów ny sk ład :

F. Berlyak, Wiedeti, I, Nagiurgass*, 1,
S k łady  we w szystkich ap teka en i d rogueryach. 
D a w k a  d la  d z i e c i  8 0  c a n tA w
D a w k a  s s f u c z o n e g o  M le k a  5 0  c e n t .

P  dzienniku w iedeńskim  N eue F reie P ress, 
pojaw iła się w tych dniach no ta tka: O s trw i  

w której wobec panującej za- 
razy pyskowej i racicowej zwrócono 
niebezpieczeństwo, tkw iące

uw agę na
, . , • . ■ m leku krow iem

zwłaszcza ja k o  p o ż y w ia n iu  d l a  a ł e m o w l a t ’
w celu ochrony przeć chorobam i’zarazem

stąd powstającem i, polecono N e s t lo g o  M ^ c r k e  
d la  d z i e c i ,  ja k o  n a jd a w n ie j s z y  środek do 
karm ienia niemowląt, k tóry  n a j z u p e ł n i e j  z a  
• t ę p u j o  p o k a r m  m atki. M ączka ta  zanrow u ' 
dzoną jest w Austro-W ęgrzech od roku 1872 
ze względu na je j sk ładnik i, w e z e lk b  d a d - i a i  
m l e k a  jest zbyteczny.

M ączką ta, -  nie mówiąc o je j w ieloletniem  
wypróbowaniu, -  zsjm ujo dzisiaj u w szystk ich  
w arstw  społeczeństwa pierw sze m iejsce m ie d z i 
środkam i, do karm ien ia  dzieci służącem i i Z  
wielu la t jest jeszcze i dzisiaj sta le  używ ana 
w szpitalu dziecięcym  St. A nny, pud J u ^ w S  
ctwem c. k. ra jc y  dw oru, n ro f Ar u  ii*  u „ 
ra, w szpitalu L eopoldstadt K aro liny  
księcia Rudolfa w W iedniu, jakoteż a  Iw 2  
krajow ego domu podrzutk ó  w iadun  «  
szpitalu dziecięcym F ra m isz k a  Jó zefa w P r l  
dze, oraz w tam tejszych k lin ikach , ja k  rów ni * 
w szpitalu  dziecięcym ŚŚ. C yrv’a i MetnA 
w Bernie, .  m, awskim z a Ł zie 
w © ło m u ^S  w szpitalu dziecięcym  St T '  ™ 
w G rac*  i t. d„ a w roku  1872 d aw ał " ^  
re k to r  dolno - austryackiego krajowee-n ^  d y ' 
dia podrzufków  dr. F r i d - n a .  g  • z a k ła d«: _i, . , . : ,—a in ~ jl • , o r  Uaisłahca<7tt»

z e a
ś w i e ł n j - m

i zięciem, podług św iadectw a 
s k u t k i e m .

Jest to j e d y n y  środek do ■>„ • • "
z którego, nic ta- jak  z i n n y e l ^ J C Ł a  S a  
mowie ma zawsze j e d n a k i  n o J i a p i  do któ-

oOto-»>« ęo f i l t a  minut,
innynb w yroM .. .«g,. b«

a r  na CO szczególniejszą 
m  -3 4

kowo d o d a w a ć  mlek 
zwraca się uwagę

prawdziwie hygiem crne, a  pitwiinlzile Wiedeustat laksratcryuai eiieniezii ewea a z ta H e a  z «, Vt kwiet l i k  
F a b r y k a  t n t e k  „ P O L O H I A 1 *  B u t l o l f a  H e r l l e a k t  w  K r a k o w i e .

n y i l i a  i  — — -------i f n k — w
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Kraków, 23 Lutego 1897.

Asystenta
pod dobrem i w arunkam i, poszu­

kuje a p t e k a .  442 1 3 
Zgłoszenia przyjmuje Administr 

,N . K eform v“ pod D .  S .  4 4 2 .

I
(Przedruk nie będzie płacony).

Obwieszczenie.
W i o s e n n y

JARMARK NA KONIE
w  M r a k o w i e .

( D n i a  1 0  m a r c a  1 8 0 7  r .  rozpocznie < 
\ 3ię w Krakowie wiosenny p i ę c i o d n i o w y  , 
jarmark na konie szlachetne, gospodarskie ij
włoseiansk lg

, Jarmark na konie szlachetne odbywać s ię , 
1 bedzie krytej ujeżdżalni pod Kapucynami. 
' i na placu, a konie znajdą pomieszczenie w | 

tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach prywat-( 
nych, w domach zajezdny - h i hotelach.

D u l a  1 2  m a r c a  1 8 9 7  r .  (w p ią-' 
tek) odbędzie się główny jarmark na konie i 
włościańskie na placu .Groble". 1
Magis tra t stoł. król. miasta Krakowa,

dnia 16 lutego 1897. 434 1 2]

i n c M
potrzebni do handlu win i delika­
tesów A .  T u m i d a j s k i e g o  

w  J a r o s ł a w i a .  444 1 3

• 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 o o

jj Mrtka. Kurdistan. Karaim  Kasat. 3

Dom towarowy, o
Rzadka sposobność do nabycia O 

prawdziwych starożytnych Q

s PERSOCBDYWiHOf \
1  od JsO zlr. sztuka 1

9 KAROL ARENSTEIN j
j  K r a k ó w ,  427 2 15 $
I u l .  P l j a r s f e a ,  2 3 .  q  
1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ° *

W Zakopanem
w nader korzystneni położem u , trzy  
domy o 24 pokojach, obok siebie 
stojące, nowo przebudowane, wygodnie 
urządzone, z eałkowitem wewnętrznem 
urządzeniem ze stajnią i wozownią, są 
zaraz z wolnej ręki do sprzedania.

Wiadomość w nancelaryi adw oka­
ta D ra  Kozłech iego  w Kowym  
Targu. 440 1 3

Ziółka piersiowe
D r a  W . S e e b a r g e r a ,  paczka 20 centów.

Esencya łopianowa
przeciw wypadaniu włosów, po 50 cnt. i 1 złr.

Wina lecznicze
na starej maladze, żelazowe, chinowe, rumbarba- 
rowe, chinowo-żelaz. i t d , flaszka po 1 złr. 20 ct.

Olejek orzechowy, wody do ust.
ł ł e u t u l i n ,  antyseptyczny proszek do zębów, 
środki krajowe i zagraniczne poleca i wysyła 
odwrotnie a p t e k a  i główny skład materyałów 

aptecznych pod złotym ‘Słoniem**

E .  H E  L L E R A
Kraków, ulica Grodzka. i»2 27 o

taDUssement «

D z i ś  i  c o d z i e n n i e

Międzynarodowe Arty­
styczne Przedstawienia

Początek o 8 wieczór.

Nauczycielki
poszukuje się na wieś do początkującej dziew- 
zynki. Muzyka niezbędna. - Listy pod: 8 . S. 

poste rest D ą b r o w a  via Tarnów. 447 1 <.

Praktykant gospodarczy
poszukuje posady. A dres: „Ziemianin" poste re­

stante Tyrawa Wołoska. 425 3 4

. „Smierc szczurom1
( F e l l s z  I n z n a i a o b  . D e l ! t » i d i .

SfeikM O uiai 433 2 10
jest najlepszy . < •• tiu a  do szybkiego i nieza­
wodnego wy upienia - :--zur<*w i myszy. Łuo/.ieci 
i zwierzęiuiL ,vaaie me szK "Izi. U  >6tać można 
w paczkach [ JO cnt. i bo c-m. w Knkowls 
w ap tece  pon „Ztaą głową", Byuek sr-Mwcy. 
w aptece pod „B.ałym orłem”, Rynet gi., L._i . 
A—B.; w aptece pod ,. Murzynem , ul. Krakow­
ska ; w Jarosławiu ; w apieeo J. Angermanna ; 
oraz w aptekach : w t ięik.wicach, Makowie, Mi­

lówce, Nisku, Podgórzu i Sieniawio.

Prawdziwe

berneńskie materyesukiBfine
Odcinek 3.10 
m. długi, na 
ubranie mę­
ski: wystar­
czający, ko­
sztuje tylko

Rada -adzorcza
Towarzystwa Zaliczkowego w Nowym Targa

* Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczona poręką, 
zawiadamia S ia n o w n y c h  członków, że dnia © marca 1807 o godzinie 

2 po po łudn iu  w lokalu w łasnym  odbędzie się

W a l n e  K g r o m a d z r n i c
z następującym porządkiem dziennym :

1 Odczytanie p r o to k o łu  z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z obrotu kasowego i bilansu za czas od 1 sty­

cznia do 31 grudnia 1896 roku.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z rachunków przedłożonych przez 

Dyrekcyę i wniosek tejże o udzielenie absolutoryum za rok 1896.
4. A niosek Rady nadzorczej 0raz Dyrekcyi co do wysoKości dywidendy 

za rok 1896.
5. Wylosowanie trzech członków Rady nadzorczej a w miejsce wyloso­

wanych wybór trzech nowych członków.
6. Wybór Komisyi lustracyjnej na rok 1897.
7 W nioski sam oistne.
Prawo głosowania, jakie członkom służy na Walnych Zgromadzeniach, 

unormowane jest § 37 statutu Towarzystwa.
'"Nowy Targ dnia 20 lutego 1897 roku. 441 1 3

Rłaciej Dudziński Jakób Podkanowlcz
sekretarz.   zastępca prezesa  _____

i  ,M ° f ? E L O W K A )
1  Likier stołowy p rzy jP ”™!1?. * delikatnego owocu moreli, ułatwiający

tr il t t  ibHie 1 W^hAcnotru cum L u _[ Wyhoruegu smaku
Rozliczne nf-sl .dowani® 1 Podrabiania, 

w płynęły przew ażnie i s ian ^ WCzo na uzoa- 
nie i spopularyzow aoic praw  !7. Wt;g0 tk iei u .

W  ym agać zawsze Da ety i '16 b 'ibocz "iego
podpisu i pie.zęm gw8r'*I,<-Jjnej| g (J 
chem icznej:

^  W ysok ie  P ow . P arysk iej 1889. M edal złoty.

złr. 3.10 z dobrej _
złr. 4.10 z dobrej '^ S  j.
złr. 4.80 z dobrej
złr. 6 .— z dobrej
złr. 7.75 z wybornej
złr 9 .— z b. wybornej
złr 10.50 z przewYbor.

Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr.
Materye na zarzutki, pakłaki (lodeny), pe­

ruwiańskie, doskingi, materye na ubrania u- 
rzędników państwowych i kolejowych, wynor- 
ne czesanki (kamgarny), szewioty itd. wysyła 
po cenach fabrycznych znany ze swej rzetel 

ności i sumienności 
f a b r y c z n y  s k ł a d  s n k u a

Kiesel-Amhof w Bernie]
(Morawy ). V® ® ^4

Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ści­
śle podług obranej próbki. Uwaga '. 1 • 1- Pu­
bliczności zwraca się szczególnie, »zą uwagę 
na to, że materye wprost nanywane kosztują 
Opacznie taniej , n il  zamawiane u posredru- 

f lo w . Firma Kiesel-Amhof w Bernie w y sy ła .
wszelkie materye po rzeczywistych cenach |

I  f łhrycznych bez podwyżki krawieckiej, dla |
1 prywarnych odbiorców bardzo szkodliwej. j

j l / l W B  lat 3U’ inteligentna, znająca -'"* i 
■  U UW tt na gospodarstwie wiejskie 
m oczam i (centryfugalnej), kuchni, posźw e 
i-uejsca do sarządu u wdowca lub na , lt-Hanię 

Wiadomość: Stanisława Bednarska w i-ako- 
“ie, ulica Łobzowska, L. 2. 42y .i 3

D ra L E N G I E L 1  i »8 8 o

B a l s a S H -  b r z o z o w y
Jnż sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy sroaek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy Przyrządźj w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopi6™ .obiera prawie cudownej siły.

Jeże i WiecZQr^Ł  posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym bals*mem. to już n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  
n ie z t* ® ,c*11® ł o p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i e  p r z e z -  
t o  lś***®Co ^ i a i ą  i  d e l i k a t n ą .

jjalsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy * ? a, aj® twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, udikat-

  ność i świeżość; nguwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-
ezerwonośc nosa, st/uszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 

pisem użycia 1 złr 50 ct. D*"® r ‘e i* 8 te la  m y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skory, umyśmie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej ap te^  mianowicie: we Lwowie u ’L. Kuckora; w Kra­
kowie u Wiktora Redyka; W CZ8r n * Ca®h u Golichowskiego nast. Mabl apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u v**reyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Btó|9Ku u Alfreda Blumentbala i w drogueryi ?  Haas

K . Z ie l iń s k i
m e c l i a n t k  i  o p t y k  w  K r a l o w i e ^

Rynek główny, Linia A— B, 39,

P o s z n k n j e  s i ę

spemika z kapitałem 6000 złr.
do in teresu  dobrze idącego.

Zgłoszenia pod A . ’Ł .  4 2 2  przyjmuje Adrni- 
nistraeya „N. Reformy*. 422 3 'A

07 7 0

Urządza
dzwonki elek­

tryczne, 
telefony, gro. 

mozwody.

poieca
l u » t r q n i e n ( y  m i e r n i c z e ,  
“ u e i k l  t ó a i r a l n e  i  p o *  
l«w <  • e k l l l A j .  e w i k i e r y ,  
r i e P '° ,D l , t r t e  pokojowe, lekar­
skie i "etów chemicznych. —
A p » f * ‘J  ® * e k t r y e z n e  le­
karskie, lekarskie z prą­
dem stałym ^ r o i n e t r y ,  an o *

i t. p.Wszelkie reperaoye oraz zam^wjp. 
nia wykonnię bezzwłocznie-

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
D w a medale zasługi otrzym ał

s .  w .  N I E M O  J O  W  S K I
za wyrób 157 15 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić si§ nie może.

Oo nabycia w  IC rf tK o w ie  * S u k i e n n i c e  « 2 8  , oraz we wszystkich bn,ndhi'-h i trafikach

Pierwszy i największy

MAGAZYN SZKŁA i PORCELANY 
w ł . t o u a s z e h s k i e g o

w Krakowie, RyneŁ g ł . ,  L .  1 6 ,
poleca

wszelkie, wyroby porcelanowe z pierwszorzędnych fabryk czeskich, 
fajansy krajowe i zagraniczne, majoliki i wedgetody angielskie. 

Wyroby szklane czeskie, francuskie i angielskie.
Zwraca się P T. Szanownej Publiczności uwagę n a  w y p o ż y c z a ­

n i e  t o w a r ó w  za skromnem wynagrodzeniem. 406 2 3

(ROLETY i ZALRZYE
najnowszej konstrukcyi 

i o n a jm od n ie j s z y ch  d e se n ia ch
poleca

krakowska fabryka rolet i żaiuzyj

JÓZEF KOHLER
Kraków, Zwierzyniecka 25.

Próbki w ysyła się na żądanie.
Poszukuje się  w szędzie a - S e n t ó - w  pod 

korzystnem i w arunkam i. 310  6 0

T o w a r z y s tw o  f a r u ia c e a ty e K n e  „ l i -  
i i ł t a . - *  n  Ł  vuszuku,je

kilku aptek do wydzierżawienia
za wysokiemi kaueyami i pod korzystnemi -wa­
runkami. — Biuro pośredniczy także w poszu­

kiwaniu współpracowników 412 3 4

W i e U A 196 7 25

f  d o c h ó d  b o c z n y
d l f t  i i n ó •> k a ż d e g o  M ta n u ,  chcących się 
zajmować sprzedażą na spłaty losów prawnie do­
zwól ruch. Przy jakiej taniej pilności łatwo za­
robić 20C złr miesięcznie. K łoszenia: M a y , 
E l f e r  i ł  A d l e r ,  Bankgesuliiift, U n d a p e s f .

C .  U -  o u i t r y a c k i e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

R T T C 1 A 6  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D T
ważnego od dni** października 1896 roku (według czasu środkowo-enropejskiego).

10 Medali zasługi i 2 Dyplomy uznania! 
u  za niezrównane w yroby  I

$  K OSM ETYCZNEiTO ALETO W E.
^ t | U | > p ] n A V  T U J A  sieha, szorstka i zgrubiała pod wpływem Magno-

I K l A U f l l U l i l i N  w  liny staje się miękką i delikatną. Magnollna usuwa czer- 
wonosć no*a, p o l i c z k i  w i rąk —  Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

2 ORIENTALINA czyli PUOR w PŁYNIE jf
T i  nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 złr. f y

oczyszc-za skórę, wzmacnia i pobudza włosy do po­
rostu. — Flakonik 50 ct.. m Olejek tanin owy,

I (j Pomada chinowa,
W  U F a H u  o ł o A t t k  U  zmyw»uia włosów, zapobiega tworzeniu s ę łup ieżu ,1 
^  ■ ■  U U i l  f t I D U B R U j  ożywia, utrwala barwę i połysk. — Flakon 80 ct.

!T
w zm acn ia  cebulki włosowe i zapobiega w y p ad an iu  1 

włosów. — S łoik  bO ct.

i

i

* i

rósł włosów. Już po użyciu jednej flaszki można 
Najlepszy środek zapobiegający wypad.niu włosów i tworzeniu się 

łupieżu. — C«ua i 'Ar. 20 ct. $

«  BRILLA10TINA.N
^  j j g j g k  L h i n 0 - t a n i n 0 W V  znakomieie na cebulki włosowe i na po-

spostr/edz porost.

-K
JC ESENCYA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST ..

oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu, nardzo korzystnie wpływa na dziąsła ) r
i zęby. — Flal on 50 ct.$  P r o s z e k Y o ś l i n n o - * i k a l f c z n y i

[ ]  i próchnienie zębów. — Pudełko 30 i 60 ot.. 6 7 01

| j .  m u A T o m c z t
A M SZ*Mk. 1— Jt M  t . I d... A i S A

Odjazd z Krakowa (W ł#^dnU z Podgórza):
5.05 rano pociąg mięsz. z Podgórza PłaszoW® \  O ś w ię c im ia  ■ tam połączenie
&.H n n » „ przystanku i Wiednia i Wrocławia.

do

fe-81 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa } T *odw ołoczysb ., ma połączenie w Podg. 
6.38 . _ _ z Podgó-ia Pł* * P*- od Suchy.

8 50 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
9 °6 n „ „ „ „ z  Podgórza P*-

od Suchy.

* °  L w o w a , ma połączenia w Podgórzu Pł. 
®d Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzanowie 
do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, 
*  Dębicy do JK jzwadowa i Nadbrzezia , a w 
Frzemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. 

/
8.40 rano puciąg inię»zany z Krakowa (p. 2w-) |  R ® .H n sia t}  n a  przez Suchą, N. Sijcz, N. Za-
8.54 „ „ n z Zwierzyńca J 1 ^ ’, . połączenia w Kalwaryi do Wadowic
9.06 przed poł. poc. osob. i  Podgórza Pł-
9.11 ,  B ,  n „ „ przystani11 1

• -rj.'.---- TT a a iw a i .
1 Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

I r *’^w < Jł« ezy sk , ma połączenia w Tar- 
11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa * J ,®” le do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
11.15 „ „ » " » »* Podgórza P*' I * N. Zagórza, « Jarosławiu do Sokala,

t w Przemyślu od Chyrowa. Stryja i Stanisław.

12.20 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa . ) d *  W r.-,. .
12.35 po , „ „ „ ,  Podgórza P*- >Podgórza

2.49 po połud. poc. posp. Nr. & z Kraków*
Lw

7 Stróż,
) do p ’(

L w o w a  ; ma połączenie w Tarnowie do 
. Jasła i Nowego Zagórza, a we Lwowie 

Podwołoczysk i Suczawy.

2.48 po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Z® j 
3 03 x " ” " * Zwierzyńca > d o  0 | WIk I .
3.10 , „ x 1 kodgurza Pł w ięo lm lH .
3.16 j, x x J x n przystanku!

) ezki, w Tarnowie do Nrwego Sącza645
d ® ^ e n z o w a ,

,  Pł. I n* .^0wie do Suchyx z Podgórza Pł- } hczki, w Tarnowie

6.50 wieczór poc. osob. Nr. lOJę z Podgórza Pł-\ d o  B tlch y ; ma połączenie w Podgórzu Pł, 
6.56 „ - x n zpodgórza jrzyst-J <* poc. Nr. 17 z Krakowa.
7.15 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zw.) j
7.30 „ x x, z Zwinrzyóc* J . ' ‘i  r o w a  przez Sui-hą, N. Sącz, N. Za-
7.40
7.46

z Krakowa 4 . •* ‘e ilC K fc l. ma połączenie w Bierzano-
z Podgórza Pł. /  wle °d pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

z Podgórza Pł- I 6órz, ®a połączenia w Kalwaryi do Wadowic.
przystanku)

7 46 wieczór p°e- mięsz. 4o3z Krakowa l  d o  W le ) ) , , ,^ !  _
7.58

9 23 wieczór poc- P<®P- Nr. l z g j_ owa \  d ® w o ło w i  s k  i  8 n «* » w y  p r z e z  
o 7? 16c p , .  ot f ma połączenie w Rzeszowie do Ja-9.15 . • x „ z Podgórza Pł. j słs i N. Zv;órza

d o  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie 
do Jaera w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So­
kala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa, Sta 
nislawnwa i Stryja

10 55 w nocy poe- 08°b- Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ " x x 1 Podgórza Pł.

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
4.38 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.\ z  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenia w Przemy-
4.63 „ „ „ „ x x  Krakowa /  ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie ud Jasła.
6 1‘4 rano poc. osobowy |do Podgórza przyst.j
6-11 x x „ n x Płasz.fz B a c z a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
6*22 „ „ mięsz any , Zwierzyńca ( Sącz, Suchą.
6*36 „ „ „ • Krakowa (p Zw.)j
6*52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł.b z  P o d w o ło c z y sk  I S n c z a w y  p r z e z  
7*00 x . x x i x  Krakowa /  L w ó r .

\ s  S o c h y  i  ina połączenia: w Kalwaryi z Wa- 
dowie, a w Podgórzu Pł. do8.30 rano pociąg osob. 1019 do Pc IgórzL przyski dowie, a w Podgórzu Pł. do poc. 18 do Kra-

8 - 3 7 ......................................  P łan .f kowa, jakotef do poc. Nr. 15 do Wieli *zki,
J Rozwadowa i Lwowa.

R z e s z o w a , ma połączenie w Tarnowie od8.42 rano .pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza 
8*55 x KrakowaLr W  m n n m n **

p A  z  B t i  ____ ___  ̂ ^_____
> Nowego Sącza, w rBier’ł*nowie z Wieliczki,
I a w "  -  ■ ■ — -Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic. 

> z  O św ięc im iM .
10.3# przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.j 
10.40 „ „ „ „ x x Płasz.)
10.51 „ X X X  n Świerzyńca j 
11-05 n x x „ „ Krakowa (p. Zw.)j
10.59 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.) z  W ie lic z k i . ,  ma połączenie w Bierzanowie 
11.15 „ n „ „ Krakowa J do Lwowa.

z e  L w o w a ,  ma p oląozeme we Lwowie z Pod­
wołoczysk, Suczawy, Stry i  i Bełżca, w Jaro-

2-24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

2.45 po poł. poc.. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2.53 „ „ „ n n x „  Krakowa.

412 po poł. poc, osobowy do Podgórza Drzyst.
f i !  " ‘Płasz-
428 „ , mięszany „ Zwierzyńca
4‘42 x „ „ „ Krakowa (p-

sławiu od’ Sokala , w Dębicy ot Rozwadowa 
i Nadbrzezia. w Tarnowie od Orłowa 1 Msza- 
ny dolnej.

z e  L w * w ® * m? P°^ąoz®nie w Przemyślu do 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala w Rze- 
nowiei od Jasi* w Dembicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- ny dolnej.

6*27 wi«uz. pot,, mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
6 45 „ Krakowa”  ™ n n n n n n

P ł.j*

7.16 w ieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
7.30 „ „ „ - Krakowa

1 P*716* StrT3, N- Zagórz, N. Sącz,
i Zywea^ P°^^czeiue: w Suchy do Zwardonia

W ie l i c z k i  ma poła renie w bierzanowie do
Rzeszowa, w Podgorzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Są-JŁ i N. Zagorua.

* P t td w o ło c z y s k ,  ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bier/.anowie do Wieli er k i , a w Podgórzu 
Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwar­
donia i Nowego Sącza.

c .r „  „ p , ' ,  ( i  O ś w i ę c i m i a  ma w Skawinie połączenie
^.08 " x  ” Zwierzyńca f °4 Kalwaryi i Wadowic i Białej, a w Pod-

r.)j
z  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenia: w Prze- 

i lyślu od Stanisławowa, Stjyja przez Chy-' 
rów, w Jarosławiu ot Bełżca, Sokala i Rawy 
cfiriej w Rzeszowie od Jasła, y Dębicy od 
Rozwadowi. i Nadbrzezia, w 1 mów * od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagór.a.

8*53 wieczór puc. mięs* d0 Po<*górza przyst.f 
8-59 .  X " „ . X Płasz.)

Zwierzyńca I . _
Krakowa (p. Zw.f I ^órzu PŁ do Lwowa-922

9-31 w nocy P0BP ^ r- 1 do Podgórza Pł. 
9.38 „ x " x „ „ Krakowa

R ozkłady jazdy  w form arie kieszonkowym  vą do nabycia po cenie 10 c n i , a z m apą Galicy] po 2*1 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państw ow ej, 
n  konduktorów  przy poc iągach , jakoteż w rakow ie w  biurze spedycyjnym R u iańsk iego , w księgarni Krzy jan o w sk ieg o , w cukierni M auriz io , w handlu

Fischera (linia A— B) i w hsnd lu  Porębskiego j / h u e t a

% O r i k a r a i  Z w i% skaw «j w  K n k o w i o . P a p i e r  i  f a b r y k i  B ra c d  F i j a f U w a k i< ó k  w  B ie l a k o . O d p o w i e d z i a l R j  r i ą d o a  d r a k a m i  A  S i y j e w i k i .


